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P rze d p ła ta  w y n o s i :
w Krakowie:

miesięcznie 1  zlr. 8 5  cnt., kwartalnie 4  z Ir., 
półrocznie 8  złr., rocznie 16 zJr.

Za odnoszenie do uomu dolicza się 15  cnt 
miesięcznie.

fJa prowincji I w całej monaruhji Austro-Węg..
miesięcznie 1 zlr. 70 cnt., kwartalnie 5  zlr., 

półrocznie 10  zlr., rocznie 2 0  zlr,

Numer pojeayńczy 6  cnt. aa prowincji 10 cnt. wychodzi codziennie godzinie t  rano.

C en a  ogiło&aeiA:
Za wiersz petitowy, lub jego m ujsce, za 
pierwszy raz 10 cnt., zs następne p o -5 cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drubiem po 2 cn t 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny droDnycb ogłoszeń 
25 cnt. „N adesłane" 2 0  cnt. od wiersza.

Adres dla telegramów:

„K JRJF.R PO LSK I" —  KRAKÓW.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.
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Braii w naszych sziołach ludoM 
i częściowa ich naprawa.

M ówiąc o zgubnym wpływie pedagogiki 
niemieckiej na szkolnictwo w A nstrji, w y­
kazaliśmy zarazem krzywdę, jaką on wy­
rządził przy pom ocy liberalizmu szKoie lu­
dow ej w tem państwie. On to nauczaniu 
religijnemu tylko dwie godziny tygodniow o 
w klasach wyższych wyznaczył, a w  pierw ­
szym i drugim roku nauki, tudzież w szko­
le jednoklasow ej i na to nie zezw olił, on 
katechetów stałych przy szkołach czterokla­
sow ych pozn osił, cierpiąc ich ledw ie gdzie­
niegdzie przy w ydziałow ych , on za zbyte­
czne uznał słuchanie mszy św i egzort w 
niedziele i św ięta ; on wreszcie przystępo­
wanie dziatwy dc św. Sakram entów ogra­
niczył.

Koryfeusze tych lutersko - racjonalistycz­
nych zasad w ychow aw czych  byli pew ni, że 
kapłan parafialny, obarcząny pracą duszpa­
sterską, albo wcale nie będzie się m ógł 
pokazać w szkole, albo, jeśli do niej p rzy­
będzie , to w późniejszych godzinach , kiedy 
siły um ysłow e dziecka już są osłab ione, do 
myślenia len iw e, a do zapamiętania m ocno 
przytępione

Największy cios wym ierzono na szkoły 
jednok lasow e, tudzież na pierwszy i drugi 
rok nauki w szkołach więeejklasowych. 
Dla szkoły jednoklasow ej w yznaczono na 
naukę religii półtory godziny tygodniow o 
oczyw iście w tym zam iarze, aby ksiądz te­
go czasu podzielić nie m ó g ł; katechizowe 
nie zas jednym  ciągiem dokonane zostawia 
dzieciom  pierwszegu i drugiego roku nauki 
aż tygodniow y termin, który najzupełniej 
wystarcza do zapom nienia na następną 
lekcję tego, o czem poprzedzającej słyszały 
W  dalszych latach nauki tej szkoły ksiądz 
nie jest w stanie lekcji katechetycznie prze 
prow adzić; pozostaje mu ledwie czasjiaby  
odtąd dotąc1 zada1 i przeszłej lekcji prze 
pytał.

Podobnie jak w szkole jednoklasow ej, 
tak i w e w ięcejklasow ej w pierwszym i 
drugim roku nauki daje się sposobnosć za­
pom nienia słyszanej katechezy, bo  i tu tyl­
ko po godzinie tygodniow o katecheta uczy 
W lepszych warunkach pod  wzgłeciem ka­
techizacji znajdują się dopiero szkoły, 
cząwszy od  trzechklasowf j w górę ; ale 
mimo to dwie godziny tygodniowi i na nau­
czanie religijne nie_ wystarczają. Nauka re- 
ligii ma nietyle ćw iczyć pam ięć, ile kształ­
cić rozum , uszlachetnić seice i um acniać 
wolę w kierunku do dobrego. Rzeczą je ­
dnak katechety jest tak uczyć, aby w dzie­
cięciu dla nauki Bożej zachwyt o b u d z d ; 
wnedy też poszczególna prawda utkwi w 
pamięci i uszlachetni sąd, a dziecko ją po- 
kucha i pod  je j słodkie jrrzm o w olę po­
kornie nachyli Takiego nauczama wymaga 
katechetyka katolicka. Lecz właśnie dla ta­
kiej nauM dwie godziny tygodniow o stano­
w czo za m a ło !

Pójdźm y d a le j: Na katechizm zostaje 
katechecie tylko jedna godzina na t.ydzien, 
wszak w drugiej powinien uczyć historji 
biblijnej W yuczyć zaś katechizm u, mając 
jedną godzinę tygodniow o do dyspozycji,

jest rzeczą stanow czo niem ożliwą. Kate­
chizm jest szkicem , który katecheza rozw i­
ja  i uzupełn ia ; jeśli jednak jest rzeczą nie- 
podobn I w godz>nie tygodniow o ze szkicem 
się zapoznać, — cóż pow iedzieć już o roz­
winięciu i uzupełnieniu szkicu, co m ów ić 
już o katechezie sa m e j? !

Na pow yższych pow odach  oparci stano­
w czo twierdzim y, że liDeralizm w Austrji 
usiłow ał przyszłe pokolenia doprow adzić 
co najmniej do obojętności we w ierze, je  
żeli nie do samej niewiary. A  pod wielom a 
względami cel ten już osiągnął- W eźm y do 
ręki z końcem  każdego roku szkolnego tę 
plikę okólników  ministerstwa oświaty, w 
których się komunikuje dyrekcjom  szkół 
średnich w iadom ość o wypędzonych u c z ­
niach. Jakże wysoki tam procent stanowią 
indywidua, które zostały w ydalone za zbro­
dnie przeciwko w ierze ! W tych dniach we 
węgieiskirn Hradyszezu z polecenia mini- 
sterjalnego na trzydziestu uczniów  w kia 
sie ósm ej, aż dwudziestu dziew ięciu wy­
dalono

U nas skuteczną z,aporę złemu usiłują 
położyć i koła nauczycielskie przez stoso ­
wne uenwały i wnioski i R ada szkolna kra­
jow a , gdy poleca dyrektorom  szkół średnich 
obmyślanie sposobów , jakLy uczniów na 
stancjach m ożna ściślejszym utoczyć nad­
zorem. A le R ada szkolna, w iedzą^, gdzie 
jest początek złego, tam rękę sw oję chw a­
lebnie już przyłożyła. Mamy właśnie przed 
sobą „Przepisy, dotyczące praktyk religij­
nych uczniów  i uczennic rcligji katolickiej 
obrzędu łacińskiego w szkołach lu dow ych ", 
które R ada szkolna dnia 22 lutego b. r. 
wydała, zalecające zarządom szkolnym, aby 
się do nich zastosowały, a inspektorom  
okręgowym  dając puleeenie dopilnow ania 
ścisłej egzekutywy.

W myśl „P rzep isów " nauKu szkolna ka 
żdego dnia ruzpoczyna się i kończy m odli­
tw ą ; po m odlitwie m łodzież odśpiew uje je 
dnę, lub dwie zwrotki pieśni nabożnej. Go 
niedzielę i święto w  ciągu całego roku, a 
codziennie przez m aj, czerwiec i wrzesień, 
puwinny dzieci p od  nadzorem  nauczycieli 
wysłuchać mszy św. Stały katecheta ma w 
niedzielę i święto w ygłosić do dzieci stoso 
wną egzorLę. „Przepisy" jeszcze nakazują 
być na nabożeństwie w dniach Patronu w . 
parafjalnego i szkolnego, w imieniny Najj. 
Pana i-N a jj. Pani, w środę popielcow ą i w 
dnm  zadusznym , a zmuszają ao udziału 
w procesjach na św  Marek, i w  dniach- 
Krzyżowych.

Odnośnie do paragrafu dziewiątego tych 
rozporządzeń w dniu imienin Ojca św. i 
biskupa djecezjalnego nauczyciel wraz z 
dziećmi do zwykłych modlitw przed i po 
nauce obow iązany jest dołączyć m odlitwę 
za Papieża a względnie biskupa

Paragraf pięm asty nakłada na dzieci w 
ciągu roku szkolnego trzykrotny obow iązek 
spowiadania się i kom unikow ania, a kate­
checie stałemu poleca, żeby w e wielki po- 
uiedzi .łek i wtorek przed spowiedzią od p ia -

ił dla swych w ychow anków  rekolekcje. 
Gdzie zaś z pow odu  większej ilości szkół 
wszystkie dziec. we wielki wtorek nie m ogły 
by się w yspow iadać, tam rekolekcje należy 
wcześniej odpraw ić, a w poniedziałek i 
wtorek wielki ma się odbyw ać nauka zwy­
czajnym porządkiem . „P rzep isy” wzywają 
jeszcze katechetę, aby nakłaniał dzieci do

częstej spow iedzi i Kom unji św. Jak w idzi­
my, „Przepisy" zapobiegają złemu w zna­
cznej części, osobliw ie po większych mia 
stach, gdzie proletarjat, - mając przeważnie 
ukończoną szkołę ludow ą, coraz liczniej 
wzm acnia socjalistyczne szeregi. Nie ulega 
wątpliw ości, że inspektorow ie okręgow i p o  
takich miastach, jak Lw ów  i K iaków  d o ­
łożą  usilnych starań aby „Przepisy" tak 
zbawienne nie pozostały wskutek jakichś- 
tam urojonych przeszkód martwą literą na 
papierze.

Lecz społeczeństw o nasze jeszcze w dw óch 
punktach dom aga się sanacji szkół ludo 
wych, m ianow icie: po pierwsze, aby p o ­
m nożono liczbę godzin na naukę religji; 
pow tóre, aby ustanow iono suałych kateche­
tów dla tych szkół, gdzie duchow ieństw o 
paraijalne, będąc przeciążone pracą duszpa­
sterską, nie jest w stanie zadość uczynić 
w całości obow iązkom  katechetycznym.

W  zakończeniu -powiedzmy, że od  sp o łe ­
czeństwa należy się Radzie szkolnej krajo • 
wej w dzięczność rzetelna. Może ono z le ­
pszą ufnością spoglądać w  przyszłość , ma­
jąc w „Przepisach" niezbity d o w ó d , że na 
czele oświaty narodow ej stanęli m ężow ii, zna­
jący dobrze potrzeby kraju i tego ducha Chry­
stusow ego, którym podsycani przez sied.n 
w ieków, byliśmy ku zbudowaniu innych na­
rodów  murem obro nynj i dźwignią dla cy 
wilizacji chrześcijańskiej niemniej, jak sa 
m ego nieskażonego chrześcijaństw a!

K s J ózef B iele,lin .

I bieżcci: chwili.

Nowa dyskusja „podziałowa" w sejmie czeskim. -  
Francis, 3ricou i „ruda11 Delange.

Sejm  czeski ob iad ow a ł nad now em  przed ­
łożeniem  „p ed z ia łow em ". Na porządku 
dziennym była tym razem  sprawa obw odu  
sądow ego Szian.

Ks. Ferdynand Lnbkuwic w niósł przeka­
zanie do komisji dla spfraw gmin i pow ia ­
tów.

Kuczera imieniem msuiiuczechów zazna 
cza iż m łodoczesi wstrzymują się od  udzia­
łu w  form alnem traktowaniu kwestji.

Vaśaty w  m ow ie pełnej wycieczek prze­
ciw feudałom  i staroczerhom  zwraca uwa 
gę, iż przedłożenie m ów i tylko o życzeniu 
namiestnictwa a nic nie w spom ina o  uchw a­
le korniej? podziałow ej w wypracow aniu 
przedłożenia. Kom isja podziałow a obow ią 
zaną jest zdaw ać sprawę z swych czynno 
ści sejm owi, a nie chow ać się za rząd. — 
Lęka się Vaśaty, że za podziałem  sądowym , 
pójdzie adm iuistracyjno-polityczny. Z cza­
sem doprow adzą Niemcy do tego, ze bę­
dą posiadali własny sejm. I Czesi bęaą m ie­
li sw ój sejm, ale czy będą za to wdzięczni 
feudałom ?

W niosek ks. L obkow ica  przechodzi n ie­
znaczną większością głosów . Głosami N iem ­
ców , feudałow  i pięciu staroczech ów : R ie- 
gera, Muttusza, Zeithamm era, Tom ka i S e- 
dlaczka.

P roces przeciw ko mniemanym spraw com  
zamachu dynam itow ego w restauracji Very 
w Paryżu, skończył się nader nieszczęśliwie

tylko dla jednego z nich. B ncou  został 
skazany na dwadzieścia lat ciężkich robót, 
podczas gdy zarów no jegc kochankę, Marję 
D elon ge, jak i Francis’a, sąd przysięgłych 
uwolnił. R ozpraw a trwała przez trzy dni. 
F igaro  najsłuszniej robi uwagę, iż proces 
ten, podobnie jak sprawa panameka, był 
podobny  do m elod .am atu , w którym rolę 
„czarnegc charakteru." czytałby reżyser za 
sceną. Zarów no Meunier, jak  i A rton nie 
pojaw ili s ie , pierwszy poszukiwany tak go­
rąco przez poficję francuzką, jak drugi 
przez nią j e s t . . .  unikany, Na pierwszym 
planie była przez cały ciąg rozpraw y para 
B ricou-D elunge. — Marja D elonge, zwana 
„ru d ą", należy do najgw ałtow niejszych a- 
narchisiek Kobieta to gruLa, brzydka, n o ­
si dziecko u piersi, a prezydent Feuilloley 
zawiesza często rozpraw ę, aby je  m ogła 
nakarmić. Bricou jest typem  m elancholij 
nego blondyna o długich w łosach  i marzą- 
cem  oku. R ozpraw a w ykazuje, iż będąc 
zręcznym stolarzem , zarabiał p c 8— 9 fran­
ków  dziennie. W 1886 r., w czasie strejku 
czeladników  stolarskich dał się wciągnąć 
do ruchu anarchistycznego, i odtąd popełnia 
kradziez za kradzieżą, podczas strejku w y­
musza na pracujących robotnikach z rew ol­
w erem  w  ręku przyłączenie się do b ezro ­
b oc ia , uczestniczy w dem onstracjach i fu - 
chawkauh anarchistycznych. Francis wciąż 
się tłom aczy, iz winnym nie je s t : gdziez 
M eunier zwierzyłby mu się był z myślą o 
zam achu, skoro go zwano pow szechnie 
„biagierem " ?

W ym aw ia to Francis z pew ną dozą go­
ry czy : znać, że go drażni to lekcew ażenie 
ze strony towarzyszy. Zaprzeczyć s: ę nie oa 
jedn akże, iż c: towarzysze mają niecc racji. 
Zw ycza jem  blagieiów , np. Franr.s zaklina 
się co ch w ila : Niech stracę n azw isko! (Na 
h o n o r ')  —  z emfazą.

R ola  Francisa w toku rozprawy coraz 
bardziej okazuje s i ę . . .  żadną. W ykazano 
m u, że pożyczał ubranie M eunierowi — 
tak, ale Meunier nie używ ał tego ubrania 
w dniu rozprawy. Obrońca Francisa nader 
zręcznie podniósł w  sw em  plaidoyer, iż 
skoro w edług zeznan B ricou ’a, obaj t. j. 
Meunier i F rzncis, szli razem do restau­
racji Very, nie m iałoby sensu przebieranie 
się M ennieid za Francisa — B ricou  i jego  
kocnanka, jak  w ypływ a z zeznań św iadków 
i ich przyznania s ię , przechovvywali w do 
mu dynam it, z którego następnie Meunier 
zrobił bom nę Bricou znał naw et kryjówkę 
w której M eunier złożył zapas dynamitu 
skradziony w  Soisy sous Etiolles. Zakopany 
by ł p od  m ostem  flandryjskim kole; w sch o­
dn iej, pom iędzy drugim a trzecim słupem 
mostu

Punkiem  wyjścia dla śledztwa i całego, 
procesu było zeznanie Bricou, uczynione 
w ów czas, kiedy go policja zaaresztowała w 
R aw rze, zainteresowana zamachem sam o­
bójczym , jakiego podów czas dokonał.

Jest to człow iek uczuciow y, sumienie go 
znać gryzło.

W yrok  o tyle est poniekąd dziwny, 'ń 
Bricou i jeg o  „ruda" działali ręka w rękę. 
Sądy francuskie jednak są bardzo uprzej­
me dla płci „p ięknej". Zam ykającpod klucz 
nieszczęsnego B ricou, który teraz z dośw iad­
czenia wie, iż jeśli się jest anarchistą nie 
m ożna być romantykiem, i odw rotnie ro ­
m antykowi nie dobrze być anarchistą —

rów nocześnie zwróciły sądy Marji D elorge  
społeczeństw u . . . .  antyspołecznem u.

Z powodu ślubu ks. Ferdynanda.
R osyjskie dzienniki zamieszczają artykuły 

pełne żółci i on tlg  pod  adresem ks. F erdy­
nanda onłgarskiego.

Grakdamn, w  artykule wstępnym sili się 
nawet, aby przedstaw ić księcia nie tylko 
„intrygantem politycznym ", ale posuwa się 
do tego, że uważs . go za chorow itego i 
zniewieściałego.

W jadow itym  artykule swym  Ks. Mieszczer- 
ski, redaktor G raM anina , używa np. takich 
wstrętnych frazesów : „Z aw ieźli-n iedołęgę,
aby go ożenić, lecz z pow odu  c h o r o b y .. .  
musieli zatrzymać się z nim w W iedniu, 
lecz trudno, gdzie cały organizm podobny 
do spruchm ałej wierzby, reparacja j!?),cnoćby 
przez najlepszych dokonyw ana lekarzy, nie 
na wiele się p rzy d a . . .  C hoć nie ciekawą 
dla nas (!) osoba ks. uzurpatora (?), ale 
w spom nieć trzeba, że biedny now ożeniec 
należy do istot bardzo cńorycń, na w pół 
zgniłych. Z  ucha mu cieknie ( s i c !), a to z 
pow odu  zbytku m ózgu, który w  ten sposoo 
r.ie m ogąc pom ieścić się w czerepie, w ydo­
byw a się na wierzch, aby pokazać swe 
istnienie sąsiadom. D opraw dy, żałow ać na­
leży narodu, który za pośrednictw em  takiej 
osobistości pragnie ufundow ać sobie naftu­
jącą  dynastję".

Dalej organ carski, nie szczędząc najw ię­
cej zgryźliwych i wprost wstrętem przejm u­
jących  oszczestw , o ks!ężnej Marji Ludwice 
P armeńskiej m ó w i:

„Nie m ógł ten awanturnik nigdzie zna- 
leść kobiety, któraby losy jeg o  dzielić chcia­
ła, lecz księżniczka Marja Ludwika, yjako o -  
soba, nie mająca nic do stracenia (auten­
ty cz n e !! !) , nie pyta się (') kogo la męża w y­
biera, byleby nazywała .się mężaticą. Cieka­
wą jest jednak rzeczą, jakie będzie p otom ­
stwo księcia, \ idan iem  naszem, pc takim 
ojcu  dzieci n:e będą genjalne, a przyszłość 
B ułgaiji w rękach dynastji słabej fizycznie 
i schorow anej, nie przedstawi? się zbyt p o ­
nętnie !“

Nie sposob pow tarzać wszystkich n ik cze­
mnych paszkwilów, rzucanych w Petersour- 
gu na księcia i jego  narzeczoną. Naicieka- 
w szem  jednak jest zdanie księcia Mieszczer- 
sk 'g o , carskiego służalca, który ż a iU ją c  
B ułgarów , w spom i >a o tyranji, jakiej d o ­
puszczają sie książę ze Stam bułow em  w  
Sofji.

„W  Sofji — pisze Grakdanin  —  urzędni­
cy wszystkich władz, z niesłychaną tyranją 
postępują z mieszkańcami kraju. Gazie w 
św iecie nadużycia zdarzają się takie jak w 
B ułgarji? Gdzie w ładze policyjne i admini­
stracyjne używają knuta przeciw  spokoj­
nym obyw atelom ?"

Książe M:eszczerski w idać szukając nadu­
żyć władz rządow ych w całym  świecie, aby 
je  porów nać z bułgarskiem i, zapom nwl o 
„rusk ich" czynownikach w  Królestwie Pcl- 
skiem, i dziw ić się m ożna tyłku księciu, żc 
ośm iela się w artykule wstępnym  zamyka? 
oczy na siosunki Królestwa i urzędnik jW 
moskiewskich, a poszukuje mniemanych 
„nadużyć" aż w Bułgarji.

t f i i f f  x M o im .
P O W I E Ś Ć

P fiZ E Z

||ra jgfózefa fB r ło w s ld e g o .

(Ciąg dalszy).

— A le teraz nie ma wiosny, tylko zima a pan 
nie powinien zagadywać i w prow adzać mnie w kłopot.

—  Myślę, że panna Klara nie obaw ia się k ło p o ­
tów, odkąd zalicza do swych niew olników  jednego 
z dzielnych m ecenasów.

—  Szkaradnie się pan dziś wykręca, czy to o d ­
pow iedź na m o ’ e zapytanie?

— Nie ffiogłem  przecież panu Grzybk u i przy. 
znać wyłącznej w tem zasługi, że panna Klara jest 
dziś wesołą.

— (Jtuż m ożesz pan śmiało jem u to przypisać, 
bo  bawił mnie dwie godziny, podczas gdy pan nie 
pokazywałeś się dwa tygodnie.

■—  Nie wiem czy pani zgodziłaby się na za­
mianę.

■—  Co za zamianę ? Przecież nie m ożesz pan 
być panem Grzybkiem. Praw da m am o, że pan Józef 
utonąłby w futrze bobrow em  mecenasa.

— Dlatego w olę m ój płaszcz barankowy.
—  Bo też pan jesteś barankiem, ale tylko z p o ­

zoru. IV rzeczywistości zaś buntujesz się.
— Chyba wtedy, gdy doświadczam  niespraw ie­

dliwości.

—  Mój B oże, w ięc ja  naprawdę jestem  taką złą, 
taką niesprawiedliwą.

—  T ego nie powiedziałem .
—  A le pom yślałeś to pan, a sama myśl zasłu­

guje na potępienie
— W iem też dobrze, że jestem  z góry potępio

nym.
— Zaiaz panu udow odnię, że tak nie jest.
—  Zaczyna mnie pani zaciekawiać.
—  Czyli innemi słow y, że zazwyczaj pana 

nudzę.
—  Lub ia panią.
—  Niechże i tak będzie. Otóż aby kres położyć 

tvm nudom  idę z mamą w niedzielę na ostatni bal 
w tym karnawale.

— I to ma mnie zabawić.
—  Pow inno to pana ucieszyć, bo przecież m ogę 

i z panem  zatańczyć —  zawahała się przez ch w lę  — 
walca lub polkę.

—  A  m oże i mazura.
— M ożeby pan chciał w dodatKu szybkę z okna 

i kaflę z pieca.
—  Sądzę, Ze byłoby tego dobrego za wiele, 

a panna Klara w obec takiej ofiary zam arzłaby i nie 
m ogłaby być na balu

—  Zadow olnisz się w ięc pan w alcem ?
— Zadow olnię się tem nawet, że będę się przy­

patryw ać pięknej zabawie, której panna Klara będzie 
królową.

— A le ja  nie chcę, abyś pan siedział gdzieś 
w kącie.

—  W*ęc będę stał.
— Pan żartujesz sobie dziś ze mnie, a ja  mówię

serjo.
—  Jeśli nani woli, to będę chodził po  sali ba­

low ej.

—  Jaki pan mało jesteś domyślnym.
— Przyznaję się do tej wady.
— A le to wada straszna, przewyższająca najnie­

znośniejsze nudy. Przecież pow inieneś pan zgadaąć, 
że jeśli idę na bal, chc^ się baw ić

—  B ędę zatem tańczyć z panią walca.
— Jakie szczytne pośw ięcen ie! A le gdybym  też 

zapragnęła z kimś więcej tańczyć
—  Mecenas Grzynek będzie zapewne także na

balu.
—  Nie myślałam o Grzybku, na balu byw a prze­

cież wielu innych.
—  Mam tedy pełn ić funkcje szambelana i przed­

stawiać wszystkich.
—  A  od czegóż pan jesteś asystentem ?
—  Prawda, pani ma słuszność
— Możesz w ięc pan istotnie się przydać.
—  Pojm uję teraz doskonale.
—  I nie przeraża pana ogrom poświęceni.!, do 

którego się skłaniasz.
—  Praw dziw a to dla mnie przyjem ność i w yso­

ki zaszczyt,
—  M ożem y ńyć tedy znów dobrymi przyja­

ciółm i.
M ówiąc to, no dała Rlamia z wyniosłością kró 

Iow ej drobną swą rączkę Kamockiemu- który z głębo 
kiem wzruszeniem przyjm ow ał tę oznakę niespodzie­
wanej łaski.

W yrzucał sobie nawet w duchu, ze był niespra­
wiedliwym , posądzając Klarcię o zm ienność w uczu­
ciach Czysta dusza dziecka niemal, nie ..ogła prze­
cież kierow ać się jaKąkolwiek rachubą. Jeźli mu do­
kuczała, to chyba przez psotę rozpieszczonej jedyna 
czki. O jciec miał słuszność. Postanow ił też sonie 
Kamocki nie przywięzywać wagi do kaprysów Klarci

i postępow ać z nią jak dawniej z całą szczerością 
i serdecznością.

Postanowienie to tak wyraźnie odbiło  się na jegc 
twarzy, że K iarca  nie m ogła tego nie snostrzeaz. O d­
niesiony tryum f wprawił ją  też w  najlepszy humor. 
Z  ożywieniem rozm aw iała teraz o balu, no którym 
miała wystąpić i o w spólnych znajom ych, wytykając 
ich śmieszności. Nie przepuściła nawet GrzybKoy, jego 
frazeologji i wyszukanej grzeczności, a naśladując gc 
w cale dobrze, śmiała się przytem serdecznie. Knmoek: 
w tórow ał je j w tem  wszystkiem wielce ucieszony zmia­
ną w jej usposobieniu, która, zwyczajem  zakochanych 
jak najkorzystniej dla siebie tłóm aczył.

W esołą  ich rozm ow ę przerwała dopiero ostra 
rozprawa pani Julji z Kasią, która pow róciła  wreszcie 
z najniepomyślniejszym rezultatem. Czekała na pana 
w biurze przeszło godzinę i nie doczekawszy się go 
wcale, pow racała z niedoręczoną kartką.

Pani Julja z początki nie chciała dać wiary za­
pewnieniom  Kasi, że spełniła ściśle polecenia i grom ­
kim głosem  wymyślała słudze za je j próżniactw o, iż w a ­
łęsała się najw idoczm ei po m ieście za sw oim i in te­
resami, a dopiero gdy Kasia głośnym  w ybuchła p ła ­
czem, uwierzywszy v reszcie je j przysięgom  zw róciła 
sw ć, gniew przeciw nieobecnem u m ężow i. Kam ocki 
nie m ógł . iw nież ujść je j wyrzekaniom

Otóż to, jak  waru wierzyć m ożna panow ie 
męzczyźn - w e ała z gniewem  —  zapewniałeś mnie 
pan, ze rn i  | biurze, a on sobie hula B óg wie gdzie 
r>n • P ’ nie -1'&3Zcząc się o żonę i o jedyną córkę.

pc , am, aby Kla-cia przymierzyła dziś suknię, bc
v czem że pójdzie na nal, ale gdzież oicu w głow ie 
takie rzeczy. Jakiś nicpoń, z którym sie w łóczy po ka­
wiarniach, obch odzi go więcej niż dom  i rodzina. Prze- 

r aaj się K.nrciu, jakiego masz ojca. Na bal już nie 
pójdziem y. W szystkie nasze plany rozbił i zn iw eczył!
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P ow iedzieć m ożna sprawiedliw ie przysło­
w ie, ze książę „w idzi źdźnło w  cudzem  o - 
ku“ . ..

Nie wszystkie jednak dzienniki rosyjsaie 
występują przeciw  księciu Ferdynandowi. 
Znalazł się odw ażny re e m to r  Petersb. W ie- 
domosti, który w ypow iedział otw arcie sw e 
zdanie jak  następuje:

„Silne, a dla R osi' niekorzystne wrażenie 
robi fakt, że książę w yjechał z BuJgarjji 
w raz ze Stam bułuw em  i prawie z całym 
rządem . Każdy m euprzedzony człow iek p o ­
wie, że skoro oni nie dla jakichś olbrzy­
miej wagi interesów, ale jedynie dla przy­
jem ności asystowania Drzy slunie wyjechali 
z kraju, to w idocznie bardzo są pewni sw e­
go stanowiska. W ogóle  ustala się w E uro­
pie przekonanie, że rząd księcia Ferdynan­
da jest bardziej utw ierdzony, niźli dotych ­
czas m niem ano".

Czy nie sensacyjne!

Kongres choleryczny i  Dreźnie.
P o kiliru tygodniach rozp iaw , kongres 

choleryczny w reszcie zamknął swe posie­
dzenia.

U chw ały zapadłe na tym kongresie, p od ­
pisali przedstaw iciele następujących m o ­
carstw : Niem cy, A u stro -W ę g ry , Belgja, 
Francja, W łochy , Luksenburg, Czarnogóra, 
N iderlandy, R osja  i Szwajcaija.

P ełnom ocnicy  innnych państw, wzięli je  
ad referendum. Ratyfikacja nastąpi w  Ber­
linie, w  przeciągu sześciu miesięcy. Uchwa^ 
lona Konwencja, dzieli się na dw ie części. 
Pierw sza zawiera paragrafy odnoszące się 
do podróżow ania  i przesyłek handlowych. 
Odrzuca się w nich dawniejsze bezpotrzebne 
utrudnienia w stosunkach komercjalnych. 
Druga om awia snrawy zdrow ia i ochro­
nienia takow ego, w krainach leżących nad 
dorzeczem  Dunaju.

Na zakończenie Drzemówit poseł n iem ie­
cki hrabia D enhoff ] w im ieniu cesarza 
podziękow ał serdecznie wszystkim cz łon ­
kom kongresu, za ich p^acę i współudział. 
Także złożył wyrazy uznania królow i sa­
skiemu i miastu Dreznu, za ofiarowaną g o ­
ścinność.

Saski minister spraw zagranicznych, von 
Sretzsch, w  gorących słow ach  w ypow iedział 
pożegnanie i imieniem całej ludzkości, dzię 
ko w ał za trudy poniesione, celem je j u 
chronienia od strasznej zarazy.

przeszło na now o potw orzone urzędy gm in­
ne z wyłączeniem  obszaru dworskiego, a 
gminy nie zostały urządzone dosyć silnie, 
aby m ogły  odpow iednio w ynagradzać swe 
organa za spraw ow anie czynności u rzędo­
w ych, odrazu praw ie wszędzie odżył zno 
wu aawny zwyczaj poDieiania opłat i d zie ­
lenia się grzywnami karnemi przez tych, 
któizy jurysdykcję w  gminie sprawowali. 
O czyw iście zwyczaj to najzupełniej przeci 
wny przepisom  ustawy, istniejącym w no- 
wozytnem  prawnem  państwie, które opłat 
w zbroniły i nakazywały składać grzywny 
karne na ubogich  m iejscow ych.

Na dnie Jednak praktykowanego w gmi­
nach zwyczaju, leżało co innego, niż p ro­
ste nadużycie, zwykle przeniewierzenie. In ­
na jest bow iem  istota czynu karygodnego, 
kiedy w ójt pobraw szy grzywnę, przywła 
szcza ją  sonie, usuwając z ewidencji fun 
duszów  publicznych, albo na razie składa 
do kasy, a potem  dopiero przeniewierza 
inna zas, kieay natychmiast dzieli się nią 
jawnie z tymi, co razem z nim orzeczenie 
wydawali, folgując te n u  niew ykorzenione- 
mu przekonaniu, że „skoro sądził, to ma 
praw o do o p ła ty 1 *).

(Pokończenie nastąpi).

!Kółka rolnicze.

Cliarafcisrysijka iiitiu wiejskiego
w P o lsce .

(Wyjątki z dzieła Dr. Piotra Górskiego, p. t • „Sa­
morząd gminny w Galicji, jego rozwój stWn obecny 

i reforma".)

lOiąg daiszyj.

U nas pozostała dawna instytucja pra­
w na niezm ieniona, i ch oć jurysdykcja dzie­
dzica staje się z biegiem  czasu coraz czę­
stszą, dziedzic aż do końca Rzpltej p o zo ­
stawia leszcze fo im y daw nego ustroju gm in­
nego, nie pobiera nigdy sam tylko opłat 
ani kar do własnej kieszeni, ale jak  da­
w niej, idą o re  także do rąk sołtysów, w ó j­
tów  i przysiężnych W ogólności dziedzic 
w  P olsce nigdy, nawet w ostatnich czasach, 
nie pobiera ł opłat za sądow nictw o. W yda­
wanie w yroków  było  rzeczą bezpłatną. 0 -  
płaty sądow e, m anipulacyjne, np. od wpisu, 
od terminu sądow ego, pobierał w gminach 
w ójci i pizysiężni Karami zaśsądow em i, pod  
którem i należy rozum ieć niotylko grzywny 
za przestępstwa, ale kary cywilne, np. prze­
padki, zastawy, pam iętne, dzielono się w 
różnych częścia ch ; dzielonu je  między dzie­
dzica, sołtysów , p izysiężnych , częste przy- 
tem daw ano jeszcze  cześć na k ośc ió ł, na 
szpital, ua ubogich , a później nawet „na 
w ódkę i p iw o dla grom ady". Tak stoją 
rzeczy do samego końca, do lozb iorów . W 
epoce zaś purozbioruw ej, w e wszystkich 
ziem iach polskich, gdzie tylko daw ne re ­
sztki zw ierzchności gminnych zniesiono, a 
cała jurysdykcja przeszła na dom inium , 
wszelka jurysdykcja patrym onjalna w ykony­
waną była przez dziedziców  zupełnie dar­
m o. Tak sam o w Galicji, jak  na Ukrainie, 
lub gdziem dziej. Na dotyczące zapytanie 
rządu gubein jalnego we L w ow ie, sama o - 
św iadczyła szlachta stanów  galicyjskich, 
że bezpłatnie będzie spraw ow ać jurysdykcję 
nad poddanym i sw oim i, co też przychylnie 
przyjętem  zostało (pat. ces. z 24 czerwca 
1784 r. Nr. X L V III zb. JFill.). W  innych 
zaś prow incjach  m onarchji dom inia p ob ie ­
rały ciągle dochody z opłat sąduwych swych 
poddanych . T rudno by łoby  szukać w tej 
u c h w a l stanów galicyjskich, jaldchś głęb­
szych politycznych m otyw ów , albo upatry­
w ać przyczynę w wyższym nastroju publi­
cznego ducna, bo ten pod ów czas tyłku w 
jednej W arszaw ie silniej się objawiał, i p o u ­
cz as czteroletniego sejm u zam anifestował. 
Poprostu  nie było  to zwyczajem , w  P olsce 
przedtem nigdy praktykowanym , i dlatego 
stany galicyjskie taką uchw ałę pow zięły .

Zapew ne, że dawny polski obyczaj uw a­
żać m ożna za stokroć lepszy i mniej ni 3- 
m om lny, jak zagraniczny. Nie poniża on 
lak dalece w oczach  podsądnych  jurysdyk­
cji patrymonialnej i przy wym iarze spra­
w iedliw ości czyni ją  niezawisłą od  w łasne­
go nteresu. A jednakow oż ten obyczaj 
przyczynił się także do zakorzenienia p o ję ­
cia u ludu, że sprawow anie wszelkiej ju ­
rysdykcji przez organa gm inne, połączone 
jest z m a te iijh y m  dla nich zyskiem. W  
czasie od r 1784 do 1848 r. była jurys­
dykcja dom inialna w gminach galicyjskich 
zupełnie bezpłatna. Gdy po r. 1848 spra­
w ow anie sądow nictw a policyjno - karnego

/ c  sprawozdania głów nego zarządu T ow  
Kółek rohiiczych za pierwszy kwartał b. r. 
przekonujem y się, że T ow arzystw o liczyło 
z końcem  m arca 851 K ółek rob, obejm ują­
cych 2171 gmin i 40.U61 zwyczajnych człon ­
ków, Zarządów  pow iatow ych zupełnie zor­
ganizow anych, istniało 25. W  bibljotekach 
K ółek było  Książek 50.24D. R óżnych  nasion 
sprowadził' zarząd głów ny za 4 531 złr., za 
3 879 m u milanckiego i za 380 złr. narzę­
dzi rolniczych.

Przekonano się z lustracji sklepików za 
kładanych przy K ółkach (istnieje 6> 0), że 
obrót kasowy dosięga w nich od  1.000 do 
40.000 złr. i ocznie i że kapitał w łożuny w  
nio, obraca się od  20— 70 razy na rok.

Znaczny rozw ój sklepików K ółek rolni 
czych, a przytem brak źródeł, z których 
możnaby p o b !erać dobre a tanie towary, 
spow od ow ał zarząd głów ny do zwołania 
ankiety w tej sprawie, któiej wynikiem by 
łu założenie związku handlow ego Kółek ro l­
niczych w  JLakowie i poczynione starania
0 założenia hurtow nych składów  tow arów  
we Lw ow ie i niektórych miastach pow iato­
wych.

Z funduszu pożyczkow ego, przeznaczone­
go uchwałą Sejmu, dla popierania handlo 
w o-przem ysłow ej działalności Kołek rolni­
czych, skorzystały dotychczas następujące 
K ołka rolnicze, a względnie sklepiki . Brze­
zinka ad Oświęcim złr. 30(1; zarząd pow . 
w Gzortkowie złr. 3 0 0 ; M ikluszow ice złr. 
3 6 0 ; W ola Zabierzewska złr. 2 5 0 ; B ogucice 
złr. 200 : Dobra Szlacheckie złr. 3 0 0 ; Czer­
n ichów  złr. 30u ; DuLlany złr. 500 ; Cho 
rzelow  złr. 200; Prikut złr. 100; W ołczy - 
szczow ice złr. 100; Ghom ranice złr 400 ; 
Muszyna złr. 5 0 0 : Czudec złr. 50U; Cza- 
h iew  złr. 2 0 0 ; Szynw ałd złr. 3 0 ; W oyniki 
złr. 2 0 0 ; Bzzezow a złr. 150 ; Gilow ice złr. 
31*0; Siemień złr. 5 0 0 ; Związek handlow y 
Kółek rolniczych w Kraku wie złr. 5.000; 
W iśniow a złr. 300. Rażeni tedy rozdzielono 
jako pużyczki bezprocentow e złr. 11 800.

SDrawa ubezpieczania się od  ognia zna- 
chodzi u w łoścm n coraz większe poparcie
1 zastosow an ie; sklepiki E ółkuw e prawie 
wszystkie są unezpieczone. Z uznaniem p o d ­
nieść należy, że członkie Kółek rolniczych 
ubezpieczają się w krakowskiem T ow arzy­
stwie wzajem nych ubezDieczen, a w edług 
nadesłanych za r. 1832 spraw ozdań, w  200 
K ółkach rolniczycn zabezpieczyli członkow ie 
sw e m ienie na złr. 1,546.300.

Organ zarządu głów nego Przewodnika  
K ółek rolniczych, wychodzi i nadal raz na 
miesiąc w  objętości 2 arkuszy druku. W  skład 
komisji redakcyjnej w chodzą p p . : prezes 
Augustyno vicz, radca Olszewski i A lbert 
Wilczyński. Przewodnik rozchodzi się w 
1130 egzem plarzach.

Kronika tygodniowa.

(Cudowne dziecko. — Co go czeka. — Auten­
tyczny interińew er. — Kraliewio Marko i je­
go koń. — Temat do obrazu. — Przestroga dla 
malarzów. — Zamach stanu belgradzki ze sta­
nowiska sanitarnej policji, —  Willa-Nalalka.—

Błogosławieństwo. — Nadzieje Kronikarza.

Jak się W am  p od ob a  ten m łody królik 
serbski — to polityczne „cu dow n e dziecko", 
ten u koionow any Raulek Koczalski, kióry 
tak artystycznie „urządza" swych opieku­
nów , i przed oczym a nieprzygotow anej na 
taki „kaw ał" dyplom acji, debiutuje w roli 
m ikroskopijnego Ludwika XIV na scenie dzie­
jow ych  w ypadków  ?

Zuch, n iepraw daż? —  Zuch , chociażby 
nawet libretto tej szopki, którą urządził, pi­
sał kto mny, chociażby —  co zresztą bar-

*) Dzięki niestrudzonej i zapobiegliwej tro­
skliwości powiatowych organów autonomicznych, 
zły ten zwyczaj coraz więcej w ostatnich cza­
sach został wykorzeniony w Galicji, jednako­
woż przetrwał gdzirn:egdzie dotychczas, cho­
ciaż obecnie najczęściej przedstawia się już
tylko w takiej formie, że po wydaniu orzecze­
nia zaraz wszyscy ci, którzy w jurysdykcji udział 
brali, uiszczoną grzywnę razem w karczmie 
przepijają. Por. L e w i c k i :  „Malerjały do re­
formy gminnej".

dzo praw dopodobn e -  rolę mu „suflow a- 
ła  m am a Natalka", lub posŃ  rosyjski Per- 
siani. Bo proszę tylko pom yśleć, co to za 
świetna technika w wykonywaniu zam achów  
stanu u tego obiecującego m łodzieńca — 
jaka znakomita precyzja w opiacow aniu  naj­
drobniejszych szczegółów  —  jaka śm iałość 
w igraniu- z ogniem  w sąsiedztwie tylu na 
grom adzonych prochów  m iędzypaństw owego 
antagonizm u—  jakie bezczelne lekceważenie 
spokoju  drzemiącej E uropy i czuw ających nad 
je j drzemką uyolom atów  •—  jaka naKoniec 
w całem  urządzeniu tej szopki grecka eiro- 
neia, zwłaszcza, gdy się zważy, iż m łody 
królik na trzy dni przedtem , i gdy się już 
p raw dopodobn ie  nosił z zamiarem „o b je ­
c h a n a "  swych opiekunów , zdaw ał przed 
nimi egzamin z prawa cywilnego, zachow u­
ją c  przy tem skrom ność i potuiność gim na­
zjalnego aniturienta!

Zaiste A leksandrze: tu M arcellus eris, 
i jeżeli cię „szczęśliw a gwiazda O brenow i- 
czó w “ nie zaprowadzi jako króla „bez kon­
dycji" do M onte-Garlo lub paryskiego Cafe 
chantant, jeśli nie skończysz jako  m onar­
cha w odstawce, a „połnoj russk'j gienerał" 
żywot tw ój w  jakiejś nadnewsklej D aczy, 
to pójdziesz' w ysoko. N ajsam przód zapew ni­
łeś już sobie uznanie pana G rzegorzew skie­
go, który debiut tw ój z rozm aitem i bałkań 
skiemi fioriturami bedzie w K urjerze W a r­
szawskim  opiew ał borghesem  po pięć k o - 
p itjek  od wiersza, co nawiasem m ów iąc, 
jeżeli się weźm ie w rachubę autentycznie 
w schodnią fantazję tego „ba jeczn ego" zre­
sztą pisarza-dyplom aty, jest bajecznie nizką 
zapłatą, i pow innoby z skarbu serbskiego 
(h m ! h m !) zostać do przyzwoitej w ysoko­
ści uzupełnionem .

P ow tóre zjedna ci szopka, którą urządzi­
łeś, serca twegc ludu. Lud ten lubi takie 
w esołe kawały, i rad o nich słucha w pie 
śni, podczas gdy się pasaniem świń zaba 
wia. Możesz więc na to liczyć, że cię kiedyś 
umieści w dziadowskim  rapsodzie obok  te 
go drugiego kawalarza „kraliewica Marka" 
który wpraw dzie me m iał sw ojego Grzego 
rzewskiego, ale tak jak ty cieszył się op ie­
ką łaskawej vVilli, i uiządzając turków 
prow adził polityczno- filozoficzne aysserta 
cje  z stupięćdziesięcioletnim  koniem swym 
Szaracem. T o  był właśnie mtenńewe.r kra- 
liewica Marka —  „autentyczny" jego  Grze 
gor^ew ski!

P o  t r z e c i e  (i to ze w zględuna pp. m a­
larzy naszych najważniejsza) posłuży urzą­
dzona przez .ciebie dla rejentów  uczta za 
lem at do uw ieczniającego ten ważny ćizie- 
juw y m om ent, a na koszl skarbu w ym alo­
wanego wielkiego historycznego obrazu (dłu 
gości i i  m etrów, wysokości 4 ' '2). Tem at to 
zaiste dla m alaiza-dekoratora bardzo ponę­
tny ! Żyrandole, światła, szkła, porcelany 
kwiaty, fraki, mundury i t. d. W pośród te­
go wszystkiego ty, o królu, w m onum en­
talnej pozie, m ów iący z królewskim gestem 
do re jen tów : „Zjedliście, , w ypiliście? No, 
d o b rz e ! Idźcie teraz przespać się do k o z y !“

( N o t a b e n e  d ( a  n a s z y c h  a r t y s t ó w : 
W ykonania tego m alowidła m ożna się p o d ­
jąć, ale tylko p od  warunkiem, że Ldiuhr- 
bank zapłatę puręczy).

Z wszystkich tych świetności, jedna cię 
tylko nie minie o królu, jakkolw iekby na 
dziejow ej rulecie padła  rzucona przez cie­
bie gałka. Cetno, czy też licho, m ożesz na 
to zawsze liczyć z pewnuścią, że się op ie­
w ać będz.e p. Grzegorzewski. Reszty d o ­
stąpisz jeno w tym wypadku, jeżeli euro 
pejska policja  krzywo nie weźm ie w szczę­
tej przez ciebie awantury.

Wszystko zależy od  stanowiska, jakie w o ­
bec sprawy twej zajmie p. Ka.lnoky. A  nuż 
zechce ją  rozpatryw ać z polityczno-handlo- 
w ego punktu widzenia, op ie ia ją c się na 
św ieżo zawartym traktacie handlowym , któ­
ry z jedn ej strony zapewnia m onarchji O- 
brenow iczów  (om al żem nie pow iedział Ar 
rnółuwiczów) w yw óz produkow anej tam ie 
politycznej i niepolitycznej w ieprzow iny, —  
z drugiej zaś przyznaje Austrji prawo roz­
postarcia bacznego nadzoru nad w prow a­
dzanym z kraju tego masarskim towarem , 
żali go m e zatruwają tryehiny?

R adzę ci przeto m łodzieńcze postarać sie 
o św iadectw o zdrow ia dla twego zamachu 
stanu, jako wolen jesi od m oskiewskiego 
wibriona, a nie ufać zbytnio zdradliwej 
W illi-inam usi, ani też „szczęśh vej gwieździe 
O brenow iczów ", o której wspom inasz tak 
iak N apoleon o austerlickiem słońcu, zapo­
mniawszy chyba, że gwiazda ta przyśw ie­
cała porażce pod  Sliwnicą i w yjazdow i ma­
rny twej odprow adzanej przez żandarm ów 
szupasem dc granicy, od  czego niechaj cię 
strzeże Bóg i Święty Sawa A m e n !

W ypadki belgradzkie górują tak nad 
wszystkiem innem, że z kronikarskiego p o ­
rządku dziennego zepchnęły wszystkie inne 
sprawy dopraszająee się om ów ienia. Chcąc, 
niechcąc muszę je  udiożyć do so b o ­
ty. Ufajmy więc, że się alarm owa wieża 
m arjacka tymczasem nie zawali, że się R u ­
dawa m iędzy Łobzow ską ulicą a królew skie- 
mi młynami nie ureguluje sama, że spra­
wa budow y now ych gim nazjów będzie da­
lej spała, i że pp. socjaliści, kLórzy w ych o­
dząc z założenia, że za m ało jeszcze  pięc 
dziesięciu dw óch  niedziel i pięćdziesięciu 
dw óch  poniedziałków  w  roku, postanowili 
dzień 1 maja obch odzić „urzęduw em , so- 
cjalislycznem  św iatkow aniem " n«e odstąpią 
od  tego zamiaru.

W łodzim ierz Zagórski.

Krorilia zamiejscowa.
KURJER LWOWSKI.

* „Pan Poseł" komedia Adolfa Abrahamo- 
wioza i I. Kliszewskiego wystawiona na scenie

teatru hr Skarbka, wywaria na puLliczności 
lwowskiej sdne wrażenie Jak nam donoszą ze 
Lwowa, na pierwszem przedstawieniu, które 
zapełniło po brzegi salę teatralną, oklaskom i 
wywoływaniom nie byłe końca. Na dwóch 
następnych przedstawieniach zgromadziła się 
publiczność tłumnie i bawiła się doskonait 
Komodja należy do najlepszych .utworów Abra- 
hamowicza, porusza kwestje polityczne i pełno 
w niej szczerego humoru. Można „Panu po­
słowi" wróżyć długie powodzenie.

:|! Tyfus we Lwowie osłabł znacznie ; w osta­
tnich dniach zapadło na tę słabość ogółem tyl­
ko 5 osób.

* Nowy zakład wodoleczniczy powstać ma 
'wkrótce we Lwowie. Dr. Adam Majewski, który 
przez lal kilkanaście kierował zakładem hydro- 
patycznym t. zw. „Kisielkowskim", zakupił grun­
ta, położone naprzeciw szkoły św, Zofji obok 
parku KihńsK.ego, w zamiarze wybudowania 
zakładu wodoleczniczego i w tym celu wyje­
chał za granicę celem zwiedzenia istniejących 
tam zakładów wodoleczniczych, ażeDy przy za 
mierzonej budowie zastosować się do najno­
wszych wymogów ńygieny

* Raut w kole artystyczno-literackiem, przy 
współudziale pani Żelazowskiej i Czaplińskiej, 
na dochód pomnika Chopina, urządzony staia- 
niero p. St. Niewiadomskiego, zgromadził du­
my publiczności. Ożywiona pogawędka przy 
roznoszonej herbatce przeciągnęła się do pó­
źnej nocy.

KURJER PROWINCJONALNY

W  Rzeszowie miejscowy inspektor szkół p. 
Steczkowski dał nCjatywę ao założenia w mie­
ście szkoły dla sług, jakoż humanharna myśl 
została urzeczywistnioną, dzięki malerjalnemu 
poparciu naczelnego kuratora fundacji ś, p 
Jana Towirnickiego. Zawiązał się też komitet, 
który ułożył statut i szkoła dla sług niewątpli­
wie w połowie maja otwartą zostanie.

* W  Alario, zmarł syn starszy księcia Wła­
dysława Czartoryskiego, ks. August. Ciało prze­
wiezione zostanie do grobu farni ijnego do Sie- 
nuwy. Zmarły należał do zakonu Salezjanów, 
założonego pod Turynem przez ks. Don Bcsca, 
któremu też zapisał dość znaczny maj ątek.

* Wybór ks. Adama Sapiehy na prezesa i 
dr. Władysława Czajkowskiego na zastępcę pre­
zesa Rady powiatowej w Przemyślu został za­
twierdzony.

* W Monasterzyskach, w dniu 1 1 maja b r 
odpędzę się wmc ruski; zwołuje go wydział 
polityczny Towarzystwa „Narodna Rada" w 
Buczaczu,

* W  pierwszym kwartale r. b., zawiązało 
sie wogćle 2ó kółek rolniczych, obejmujących 
26 gmin i 766 członków. Z tych 4 przypada 
na powiat przemyślański, 3 na powiat rzeszow­
ski, po 2 na powiaty: brzeski, buczacki, lima 
nowski i mościski: po 1 kółku na powiaty: 
bialski, brzozowski, nowotarski, pilzneński, ro- 
hatyński, ropczyeki, Samborski, śn atyński, sta­
nisławowski, trembowelski i złoczowski. Obe­
cnie zatem Towarzystwo liczy kółek rolniczych 
851, obejmujących 117] gmin i 40.061 człon­
ków. W  ostatnich zaś czasach zawi izaly się 
kółka rolnicze : w Sanoku, Dobromilu, Tarno­
wie i Przemyślanach,

* W nocy z dnia 10 na 11 kwietniu r b., 
niewyślediony dotąd sprawca skradł skarbonkę 
w cerkwi w Kiasowie, w której znajdowała 
się znaczna suma pieniężna.

KURJER POZNAŃSKI.

1 Donoszą z Torunia: Przeciw zawleczeniu 
cholery, będą na granicy zarządzone jak naj 
większe środki ostrożności. Z rozpoczęciem że­
glugi na Wiśle spodziewają się tu przybycia 
do 15.000 zagranicznych flisaków, których po­
stanowiono trzymać zdała od brzegów rzeki. 
T.atwom towarzyszyć będą parowce aż do 
Gdańska, i zaopatrywać flisaków w potrzebną 
żywność. Po przybyciu do Gdańska, wysyłani 
będą flisacy osobnym, pociągami sanitarnymi 
do granicy. Prezes Prus zachodnich, bawiąc 
tutaj, udai się także Jo Aleksandrowa dla na 
radzenia się z władzami rosyjskiemi. nad środ­
kami profilaktycznymi.

* Sygnał dawany dzwonem na stacjach ko 
lei żelaznych, wzywający do wsiadania (dwa 
uderzenia), zniesiony zostanie z dniem 1 maja 
r. b. w obwodzie wrocławskiej kolei żelaznych, 
tak że już z dniem wspomnionym wogóle ża­
dnych sygnałów dzwonkiem kolejowym dawać 
się nie będzie. Zawezwanie do wsiadania od­
bywać się będzie odtąd jedynie w poczekalniach 
przez poujera

rzyny" zakupywane po 50 złr. sprzedawane 
są do Belgji pc 150, a nawet 200 złr. Han­
dlarze zakupują zwykle konia niedoczyszczone 
go, najczęściej od włościanina, lecz chcąc wy­
słać go do Belgji obcinają mu grzywa i ogon 
i doczyszczają należycie. Koń w len sposób prze­
mieniony na kuca, dopiero idzie w cenę i chę­
tnie jest przez agentów belgijskich nabywa­
nym.

* Nowe stempla wejdą w życie 1 czerwca, 
stare z dniem 31 lipea wycofane zostaną.
E L  Spadek kursów. Dni?. 15 b. m. przy zam­
knięciu giełdy ofiarowano za: Bank Veiein
124\50, lenderbanki 252-25, kolei państw 308-50, 
lombardy 112*25, akcje tytoniowe 181-50, al- 
piny 56-50, renta majowa -9 8* 3 3$ węg. renta 
złota 115 70.

* N iewypłacalność. Wiedeński Greditoren- 
Yerein ogłasza niewypłacalność Lóhla Kalmusu, 
handlarza towarami manufakturnymi w Kra­
kowie.

1 Pasyw a. Fabrykanta sukna w Bernie ino 
rawskim wynoszą przeszło 80.000 złr.
K  Przem ysł krajowy. Jan Lobc-s majster 
szewski w Drohobyczu, wysyła od pewnego 
czasu trzewiki do Szwajcarji i Beigji.

Odbiorcy są nader zadowoleni i taniej im 
wypadnie sprowadzać z Galicji, niż na miejscu 
kupować.

Z IITERATURY I SZTUKI.

A  Maurycy Boniface, pisarz francuski, zna­
ny autor „Ciotki Leontyny", rozgłośnej kome- 
dji na tle życia p-o wincjonalnej inteligencji, 
wystawił obecnie w teatrze wolnym nowy u- 
twór, p t. „Przesilenie". Przedstawiony tu jest 
wiecznie przed sobą kłamiący polityk , który w 
końcu zostaje ministrem. Kompdja trwa półto­
rej godziny.

A  świat lekarski postradał w ostatnich cza­
sach dwóch zdolnych psychiatrów pisarzy: prof. 
Balia, zmarłego w Paryżu, i dra Józefa Kry- 
piakiewicza, zmarłego w Lainzu pod W ie­
dniem.

BOZMATTOŚCI.

Stosunki matrymonjalne w Berlinie. Ze
świeżo publikowanych sprawozdań miejskiego 
biura statystycznego dowiadujemy się, że w ro­
ku 1891 zawarło w Berlinie śluby małżeńskie 
17.649 par, a wśród nich znajdowała się je ­
dna końicta, nie licząca jeszcze lat 16, cztery 
kobiety liczące lar 68 — 71, czterech mężczyzn 
w Jatach 19 — 20 i czterech mężczyzn w la­
tach 75 — 81. Pewna koD.ela poślubiła w 63 
roku życia młodzieńca lat 26, inna, licząca lat 
67, młodzieńca lat 28. Z drugiej strony pe­
wien starzec w 72 roku życia 19-letnią dzie­
wczynę, starzec w 80 roku życia 38 letnią ko­
bietę, a starzec w 81 roku żyuia 19-letnią ko 
bietę. Małżeństw między rodzeństwem stryje- 
czntu, zawartych zostało 130, między sLcyiajni, 
względnie wujami a siostrzenicami 13. Z ko­
biet, wstępujących w ślaby małżeńskie, było 
paiden IG. 206, wdów 1U59, rozwódek 384.

Roc?nic3 historyczne.

KURJEB W ARSZAW SKI

* W tych dniach wszyscy żydzi, mieszkający 
na g-untach włościańskich otrzymali rozkaz, 
aby w ciągu siedmiu dni opuścili zajmowane 
lokale. Prawo bowiem rosyjskie wzbrania ży­
dom osiedlania się i mieszkania w miejscowo­
ściach, gdzie się znajdują grunia należące do 
włościan.

Z RÓŻNYCH S T R0N

. * W  Antwerpii w r. 1864, odbędzie się wy- 
tawa wszechświatowa pod protektoratem króla 

belgijskiego.
r Stosownie do zawiadomienia, nadesłanego 

z m. Chicago, ostatni termin do przyjęcia przed­
miotów na wystawę tamtejszą przedłużono do 
dnia 30 kwietnia, ale dla tych tylko exponen- 
tów, którzy już dawniej zamówili odpowiednie 
dla przedmiotów swych pomieszczenie.

= W Chicago, z powodu szalejącej zawie­
ruchy śnieżne, w a. 10 b. m., runęły dwa no­
we olbrzymie hotele i gmach, w którym mie­
ściła się panorama.

‘ Z Nowego Jorku donoszą pod d. 10 b. m., 
że w Nebrasce od dziesięciu dni palą się łąki. 
Kilka wsi i mnóstwo bydła padło ofiarą ognia.

KRONIKA EKONOMICZNA.

W yw óz kuców do Belgi?. W powiecie 
Chi-zanowskiem zawiązała się spółka handlarzy, 
żydów, którzy zakupują kuce w celu wysyłania 
ich do Belgji. Dowiadujemy się, że konie „mie-

Skoro tylko, zebrawszy się Sejm czteroletni 
coraz śmielej objawiał dążność do zreformowa­
nia Polski, skoro już zaczęło się wytwarzać 
1. zw. stronnictwo patrjotyczrie, zrazu tylko z 
kiikunastu najświatlejszych posłów złożone, sko­
rzystał z tego Jan Dekert, prezydent miasta 
W arszawy, by w Sejmie uzyskać ustawę dźwi­
gającą miasta. Popierali go w tych staraniach 
adwokat Mędrzycki. bankier Bars, kupiec Pa­
schalis i t. d., a szczególniej referendarz ks. 
Kołłątaj, który słowem i pismem sprawę mie­
szczańską poruszać zaczął. Dekert zaprosił do 
Warszawy delegatów z 141 nriast królewskich 
| Korony i Litwy. Przybyło ich 249 osób, i 
dnia 24 listopada 1789 podpisali akt zjedno­
czenia miast, w którym przyrzekają sob e na­
wzajem popierać interesa mieszczańskie, i sta­
rać się wspolnemi siłami o uzyskanie swobód 
obywatelskich. W czasie zjazdu jaśniała War­
szawa wspaniałą illuminacją, Dnia 2-go gru­
dnia udali się delegaci do króla, do marszałka 
sejmowego i do kanclerza, i wręczyli im pro­
śbę o przywrócenie dawnych przywilejów miej­
skich, o wolność kupowania dóbr ziemskich, o 
prawo dosługiwania się wyższych stopni w sta­
nie duchownym i woiskowym, o zapewnienia 
miastom własnego sądownictwa, o prawa wy- 
sełania poslóvv na sejm i o to, aby szlachta, 
przyjmująca prawo miejskie nie traciła szla 

Ehectwm.
Delegaci wszędzie doznali jak najlepszego 

przyjęcia i już w grudniu wybrano w sejmie 
komisję dla miast, która przyjęła ułożony przez 
Ghreptowicza, projekt ustawy dla mieszczan 
Gdy proiekt ten wniesiono w pełnej izbie, 
szlachta za jego przyjęciem gorąco przemawria- 
ia ; — poseł wmjewództwa krakowskiego Soł 
l.yk, przemówił w te słowa: „Nie wstydzili się 
Chodkiewicz, Zamoyski, Czarnecki, na jednej 
z mieszczanami zasiada, ławóc, a myż wstydzić 
się tego będziemy ? “

Izba uchwaliła tę ustawę dm a 18 kwie­
tnia 1791 roku

Wszystkie żądania przez delegatów wyrażone 
przyjęto i ustanowiono jeszcze, że co dwa lata 
otrzymywało szlachectwo 21 posłów miejskich 

30 innych mieszczan przez miasta zaleconych, 
a prócz tego wszyscy mieszczanie, którzy do­
służyli się, stopnia kapitana lub regentaSalbo 
m&jątek ziemski kupili. Marszałek sejmu Stani­
sław Małachowski, a za jego przykładem 40 tu 
najbogatszych posłów, z najpi^rwszych w kraju 
rodzin, zapisali się w księgę mieszczan.

 -------



K U 3  J E H P O L S K I .

Kronika krakonka.
Kuicndurz. Dziś: św, Rudolfa ; „utro a w. Apolu- 

niueza.

Kalendarzyk zabaw i zebrań publicznych. •

Wtorek 18 lewi lilia. O g. 7.w. w teatrze: „Fre­
dzio11 Staniciawa Graybneia. aon.edjn w 3 metach.

Środa j-9 kwiemia. O g. wpół do 8 w. wieazoiek 
w Kasynie powszechnem. -  O g. 6 p. p. poaiedze- 
uie Tow. 1 karskiego (sala Śniadeckich Coli. nov _).—
O g. wpół do 8 w. pogadanka przedwiecowa w sali 
Arc/bractwa Miłosierdzia i Banka pobożnego przy 
ul. Aiennoj. ;

Czwartek 70 kwietnia. O g. 7 w. w teatrze: „Fre­
dzio" Stan. Graybnera, komcdja w 3 antach. !

Piątek 21 jrwietnia, O g. 7 w. pogaaanka w „Zwm 
zku literackim". !

Sobota 22 kwietnia. O g. 7 w. w teatrze: „Hra­
bia Jerzy" komedjawB akiach Stanisława Graybne­
ra in  benefis pani Wandy Siemaszkowej

N-iedz eta 23 kwietnia. O g. 7 w. w teatrze: „Hra­
bia Jerzy komeojn w 3 aktach Stan. Gra, bnera.—
O g. wpół Jo 8 przedbtawienie amatorskie w lo­
kalu „Pracy". - -  O g. 7 w. wystawa obrazów. Oświe­
tlenie elektryczne. Koncert mnzyki wojskowej.

Kalendarz rywacki. W kwietniu me woln„ 10- 
wić boleni, lipieni, glowacic, świnek, wyrozubćw, 
czoi ów, sandaczy i raków samic. Raki samce wolno 
łowić i sprzedawać. Ziowione yby i raki muszą 
mieć miarę przepisaną. Pstrąg i łosoś w kwietniu do­
brze idą nn wędkę ; kwiecień _ednak dla spo-tu wę- 
dkowego nieodpowiedni, gdyż prawic wszystkie ryby 
z powodu zbliżającego się tarła mało przyjmują po­
żywienia i na ponęty są obojętne.

Kalendarz myśliwski. Polować można na elomni, 
cietrzewie, głuszcze, dropie, pardwy i w ogólności 
na ptactwo Dłotne i wodne.

W spierajm y p rzem ysł o jczy sty !

D nia 17 kwietnia.
J. E. Ignacy Zborowski, prezydent sądu kra­

jowego wyższego, wczoraj wieczorem powróci^ 
z Wiednia.

Hr. Stanisław  Batieni i J. Ł. Apolinary Ja­
worski wczoraj wieczorem przajecl.ali ze Lwo­
wa do Wiednia.

Walne zgromadzenie krakowskiego.stowa­
rzyszenia kupców dla przestrzegania wspólnych 
interesów' odbędzie się w lokalu stowarzyszenia 
(StraJoin 1. 17) w niedzielę 23 b. m. o go­
dzinie 3 popołudniu. Na porządku dziennym 
będzie: 1) Sprawozdanie wydziału; 2) wybór 
członków: zarządu : ;3) wnioski i interpelacje
czlopków

Składki na sprowadzenie zwłok ś. p. Le­
nartowicza nadesłali w ostatnich dniach : po 5 
złr. Dyrektor K, Tchórznieki, Stowarz. „Gwia­
zda" ze Stanisławowa, po 10 złr. Wydział Rady 
Powiatowej Brzeskiej, Magistrat miasta Gorlic, 
25 złr. Wydział Rady powiatowej Bocheńskiej. 
Razem 55 złr. Z poprzednim wykazem ogó­
łem 591 zł. 65 ct

Pisemne egzamina dojrzałości rozpoczną się 
wr szkołach średnich W' Krakowie dn 15 maja 
b. r. Ustne egzamina rozpoczną s ię : w gimna­
zjum św. Anny LR) maja; u św. Jacka 7 czerwca; 
gimnazjum Sobieskiego 12 czerwca W szko­
łach realnych rozpoczną się ustne egzamina d. 
7 czerwca b. r.

Targi na bydło Jeden z prenumeratorów 
naszego pisma zapytuje nas, co też się dzieje 
z kwestją urządzenie przez Magist.at stałych 
targów na tanie mięso jakie miaiy być zapro­
wadzone na Wygodzie, pod rogatką zwierzy­
niecką i pod rogatką podgórską ? Targi te ze 
względu na sprzedaż na nich taniego mięsa, 
są dla uboższej naszej ludności rzeczą wielkiej 
wagi. Rada miejska uczyniłaby prawdziwe do­
brodziejstwo, gdyLy powyższą kwestję z pyłów 
archiwalnych wyciągnęła i odpowiednio prze­
dyskutowała. O ile nam wiadomo to projekty 
i kosztorysy owych targów tyły już wykonane, 
nawet i place wyprane. Nadto kwestja targów 
wyżej wymienionych ściśle jest połączoną ze 
sprawami stacji kontuinacyjnej, która jak wia­
domo wkrótce ma być otwartą. Czyżby zatem 
nie słusznem było, aby Ojcowie miasta biorąc 
zawsze tylko uobre sprawy pod uwagę i po­
wyższej do skutku nie doprowadzili ? Byłoby 
to przecież i korzystne dla miasta i dla mie­
szkańców a co ncjważniejsza. . , ludzkie i oby­
watelskie ! . .

Woda na Wiśle opadła w ostatnich dniach 
o 8 cali Rybacy studjujący nieustannie kró 
Iowę rzek naszych spodziewają się j iszczę wię­
kszego opadu wody, trwającego zwykle aż do 
św. Jana.

Znaczna kradzież W urzędzie pocztowym 
przy dwon u kolei żelaznej w Krakowie, skra­
dziono nad ranem z biurka zamkniętego p. S., 
znanego z pedantycznej dokładności, dwa listy 
pieniężne, wartości 105o złr. Złodziej sądząc 
widocznie z objętości pakietów, że lakowe za­
wierają znaczniejsze sum; zabrał je, nie 
tykając innych, klóre zawierały po kilkadziesiąt 
tysięcy, ani też worków z monetą złotą. Z ło­
dziej uchodząc, pozosławil w zamku od biura 
klucz, którego —  widocznie spłoszony — nie zdą­
żył już zabrać.

W celu wykrycia śmiałego zlodzitja, zarzą­
dziła policja energiczne śledztwo.

t  Zmarli. Ksiądz Franciszek Ryszard Łaban, 
wikarjusz przy kościele św. Anny we Lwowie, 
przeżywszy lal 46, zmayl w Kiakowie dnia 15 
b, m.

Z Uniwersytetu- P. Leon Landau, rodem 
z Krakowa, otrzymał dnia 17 b. m. na tutej­
szym uni /ersytecie stopień dra praw.

Sejmik relacyjny posłów krakowskich .p. 
dra Ferdynanda Weigla i dra Aaugusta Soko­
łowskiego, odbyty pod przewodnictwem p. Teo­
dora Baranowskiego, prezesa Izby handlowej, 
ściągnął wczoraj do sali Rady miejskiej prze­
szło 2ńJ osób. Pierwszy zabrał głos prof. So- 
-ołowski, skreślając na wstępie charakterystykę 

swoich narodowych i politycznych dążeń, tru­
dności walczenia Koła polskiego z konseiwaty- 
Jf *ymi członka i Rady pańslwa, nieustanne 

trudności jakie Koło polskie napotkało w par- 
amencie wskutek zachowywanii się ndoóocze-

cliów i t. p. Pomimo to zapewnia mówca, że 
Kolo polskie zdołało zająć stanowisko dominu­
jące w Radzie państwa, prowadząc politykę 
„wolnej ręki11.

Dalej zaznacza prof. Sokołowski, że dla spraw 
miasta co tylko mógł to uczynił, poruszając 
sprawę podkopu przy ul. Lubicz, na co rząd 
przyrzekł wyasygnować sumę 100.000 złr.; 
sprawy szkolne, odnoszące się do budowy no­
wych gmachów szkolnych i potrzeby budowy 
gimnazjum w Krakowie Iud Poagórzu, kwestję 
płac nauczycieli, zmniejszenia opłat szkolnych, 
ograniczenia w szkołach naszych języka nie­
mieckiego, oraz wprowadzenia obowiązkowej 
nauki gimnastyki, większej subwencj1 dla szko­
ły handlowej i t. p. Mówca dalej zdaje relację 
ze starań w sprawie rewersów demolacyjnych, 
w sprawie Morskiego Oka, w sprav'ie budowy 
nowych gmachów sądowych, zniżenia opłat za 
jazdę na kolejach dla Towarzystw „Sokołów11, 
w sprawie prasowej o zniesienie opłat stempla 
od gazet, i o ułatwienie sprzedaży dzienników 
w drodze kolporteryjnej i t p.

Objaśniwszy mówca szczegółowo działanie 
nad przeprowadzeniem powyższych kwestyj, z 
których zaledwie jedna cząstka ma widoki po 
myślnego załatwienia, zakończył swoje przemó­
wienie słowami: „Taka była moja działalność
w Kole polskim i Radzie państwa ; sztandaro­
wi memu się nie sprzeniewierzyłem, popierałem 
jedynie to co poparcia było godnem i co się 
zgadzało z przekonaniami narodu11.

Po przemówieniu posła dra Sokołowskiego 
zabrał głos dr. Ferdynand Weigel, który ró­
wnież omawia crudne położenie Kola polskiego. 
Pomimo to Kolo polskie wszędzie gdzie było 
potrzeba, szlo zwartym szeregiem do wytknię­
tego celu, zaznaczając charakter nasz niemal 
na każdym kroku. Zmuszeni połączyć się z Ko­
łem liberaloem nie stworzyliśmy większości, 
jednakże stanowisko „wolnej ręki11 dopomogło 
nam niejednokrotnie do pomyślnego załatwie­
nia interesów naszych.

Mówca zamacza, że wobec 1200 petycyj 
wniesionych przez rękodzielników i przemysłów 
ców z całej monarchii praca jego poselska 
była nadzwyczaj trudną. W  kwestji socjalne; 
przemysłowej i rękodzielniczej, doszedł jednak 
mówca do zestawienia pożądanego materjału, 
tak, że stworzyć będzie mógł i podstawę do 
zawierania ugody robotników z chlebodawcami 
bez uciekania się do sądów. —  Następnie za­
znacza działalność swą w spraw;e nowych po 
datków, którą udało się przy pomocy prezesa 
Koła polskiego J. E. Jaworskiego, pomyślnie 
dla Galicji załatwić. — Co do demola.cji, zapc 
wnił rząd pewne ulgi, klóre wkrótce w czyn 
wpiowadzone zostaną. Dalej zaznacza mówca 
działanie sv oje w sprawie podniesienia płac 
urzędników, w sprawie przyznania adjutuin u- 
rzędnikom sądowym, i w sprawie Morskiego 
Oka. — Zakończył mówca swą relację słowami: 
„Wierny zasadom w kiórych się zestarzałem, 
wierny miłości dla kraju, oddam wam kiedyś 
mandat tak czystym, jak czystymi były moje 
czyny14.

Z kolei nastąpił szereg interpdaoyj, wniesio­
nych przez p. Daszyńskiego, redaktora pisma 
Naprzód, dra Malkiewicza i dra Peitelbauma, 
na które odpowiadali pp noslowie.

W końcu p, Nowacki postawił wniosek, aby 
zgromadzenie podziękowało pp. posłom za ich 
gorliwą działalność w Radzie państwa, co też 
uchwalonem zostało.

Zakończył się sejmik relacyjny o godzinie 9 
wieczorem.

Stan zdrowia Józefa Blizmskngo w dniu 
wczorajszym pogorszył się znacznie. Chory po • 
padł w długo trwającą bezprzytomność. Po po­
łudniu nastąpiło chwilowe polepszenie, poczem 
znowu śpiączka go owładnęła. Lekarz ordynu­
jący, dr. Michał Śliwiński, kilka godzin spędził 
przy chorym.

Komisja, złożona z delegata namiestnictwa 
p. Laskowskiego, dyrektora budownictwa miej­
skiego p. Niedziałkowskiego i dyrektora Stacji 
kontuinacyjnej p. Gutlifba, zwiedziła wczoraj 
przed południem zabudowania kontumacyjne w 
Prądniku Riałytn, celem zdania relacji z robót 
dokonanych, namiestnictwu.

Wielki festyn og-odowy Tak jak się spo­
dziewać można było, pierwsze poriedzenie peł­
nego komitetu urządzającego festyn w parku 
Krakowskim dnia 7 maja (niedziela) na rzecz 
ubogich in. Krakowa, było nader liczne. Prze­
szło 70 pań przybyto do sali Rady miejskiej 
o godzinie i  po południu. Z górą trzydziestu 
panów komitetowych stanęło do apelu.

Posiedzenie zagaiła prof. doktorowa Pareń- 
ska, witając zebranych i zaznaczając w krótkich 
słowach cel urządzenia festynu. Przewodniczą­
ca podniosła zasługi księżnej Marceliny Czar­
toryskiej na polu humanitarnych ulepszeń i 
niespożytą jej energję ilekroć razy idzie o do­
bro bliźnich. Z kolei zabrał głos p. Bronisław 
Śląski. W przemowie swej, z zapałem wypo­
wiedzianej, streścił mówca program festynu i 
silnie podkreślił, że godłem festynu jest „ b e z  
k a r o t y ,  b e z  n a d d a t k ó w " ,  najmniejszy 
drobiazg będzie miał cenę stałą, )d której ni 
komu odstąpić nie będzie wolno. Wiadomość 
tę p, zyjęto jednogłośnie, i z zadowoleniem.

Dalej p. Śląski, wzywa panie i panów, aby 
prócz poparcia festynu na zewnątrz, przyjaźń 
raczyli czynny udział w zajęciach komitetu. 

Chętnie się na to zgodzono, 
i, „ wczorajszem posiedzeniu zapisały się pa­

nie: Stanisn_wuwa lir. Badeniowa z córką, Mi­
chałowa Bałucka, Bandrowska, tłernacińska, 
prezydentowa Brasonowa, dyrekt. Dąbrowska 
prof. Domańska, Leonowa EpsleinowY, Jano­
wa Federowiczowa, Tadeuszowa Federowiczo- 
wa, St. Feintuchowa, Marją Gułkowska, Alfre- 
dowa Halbanowa, Olga Heidererówna, Olga 
Hubaczek, Faustynowa Jakubowska, Janowa 
Jakubowska, Jawornicka, Johnówna, Ida Ka- 
sparkówna, burmistrzowa Kleinowa, Klugerowa, 
Maksymiljanowa Kohnowa, Lopfowa, delegato- 
wa Laskowska, Lipowska, L sowska, Luszczkie- 
wiczowa z córkami, S<'W. Maciejowska, prof. Mar­
sowa, Zygmuntowa Michałowska z córką, Mił­
ków ska z córką, Alfredowa Milieska, Ii. hr. My- 
eielska, Tadeuszuwa Pawlikowska, prof. Pareń 
ska, mec. Pieniążkowa.prof. Pieniążkowa.Antonio- 
wa hr. Potocka, Andrzejowa hr. Potocka, Po- 
nńska, Prylińska, Ruuschowa, Wiktorowa Re- 
aykowa, W . hr. Romerowa, hr. Rostworowska,

Marja i Antonina Rosnerówny, Helena Rydló- 
wna, Schrammowa, Michałowa Śliwińska, Ta- 
deuszowa btarzewska, hr. Szembekowa, Stani­
sławowa hr. Wodzicka, Taida hr. Wodzicka, 
Marja Zakrzewska, prezydentowa Zeleska.

Lista pań jest otwartą i stopniowo uzupeł 
niać się będzie. O przybywających paniach nie 
omieszkamy donieść.

Drugie posiedzenie pełnego komitetu zapo­
wiedziane zostało na piątek (21 b. m.) o go­
dzinie 4 tej pc południu, również w sali Rady 
miejskiej.

Odznaczenie. Najj Pan postanowieniem z d 
9 b. m. nadał p. Władysławowi. Swolkienowi, 
komisarzowi c. k. dyrekcji policji w Krakowie, 
złoty krzyż zasługi z koroną.

Winconty Rapacki, znakomity artysta i au­
tor dramatyczny, bawi chwilowo w naszem 
mi ,ście. W  początKach maja rozpoczyna Rapa­
cki występy na scenie lwowskiej.

Waine zgromadzenie robotników mularskich 
sprowadziło d. 16 bm, o godzinie 9 rano do 
sali Rady miejskiej około 200 osób. Zgtoma- 
dzeniu przewodniczył towarzysz Lyszczarz, któ­
ry po krótkiej przemowie do zebranych otwo­
rzył posiedzenie, Po odczytaniu protokółu z po­
przedniego posiedzenia, przystąpiono do dyskusji 
nad wnioskiem omawiającym redukcję pracy 
do dziesięciu godzin dziennie, włączając godz,- 
nę obiadową odpoczynki śniadaniowe. Wnio- 
■ek jednomyślnie uchwalono i postanowiono 
zakomunikować pp. chlebodawcom. Wniosek 
drugi omawiający podwyższenie murarzom dzien­
nej płacy z 2 zł. na 2 zł 50 ct. również zo­
stał zaakceptowany. Po odczytaniu krótkiego 
spiawozdama z ostatniego zjazdu socjalno-de- 
mokratycznego w Krakowie, ucnwp.lcno dzień 
1-go maja obchodzić uroczyście. Na tem zam­
knięto posiedzenie. Z ramienia rządu obecnym 
był na posiedzeniu komisarz policji p. Panach.

Kawiarnia nocna W  Nrze 102 E w  jera  
Polskiego zamieszczone zostały krótkie uwagi 
o nocnej kawiarni w okolicy dworca kolejowe­
go, zarzucające, że z kawiarni tej rzadko ko­
rzystają przejezdni, że jest ona przyczyną burd. 
W sprawie tej jesteśmy proszeni o podanie 
kilku słów wyjaśnienia. Kawiarnia jest istotnie 
całonocną, główn e ze względu na personal 
kilkunastu ciężarowych pociągów, przyjeżdżają­
cych w nocy do Krakowa. W obec liczby mie­
szkańców Krakowa i ruchu pociągów osobo­
wych w not>y, jest uzasadnioną potrzeba jednej 
jedynej takiej kawiarni w mieście tuz obok 
dworca. Do kawiarni tej, porządnie urządzonej, 
wstęp jest możliwy tylko porządnie prezentują­
cym się gościom : inni siłą rzeczy wśród ta­
kich stosunków nie mogliby się tu pojawić. 
Dyrekcja polLji, jak wogóle nad spokojem i bez­
pieczeństwem . w mieście, czuwa energicznie i 
nad tą kawiarnią tak dalece, że eksponowany 
tu jest inspektor policji i czuwa nad spokojem 
publicznym. Jeżeli zaś zdarzy się w tej ulicy 
czasem niepokój, to nie pochodzi z winy ka­
wiarni, ale z innych lokalów w lej ulicy, lo­
kalów trzeciorzędnych, zkąd o późnej godzinie 
wychodzą odpowiedni goście, wybryki których 
są energicznie tłumione przez czuwające or 
gana.

Składki, p. prof. doktorowa Parenska, złożyła 
w Redakcji K uriera  Polsk,ego  5 złr. na rzecz 
biednej wdowy z sześciorgiem dzieci w Lodv/i- 
nowie (patrz Nr. 105 „Rionika Podgórska").

KR OHl K A  PODt i ÓRSKA.

Propozycja. Zdobyliśmy się na Towarzystwo 
„Sokoła14, liczba jego członków przekonywa, 
że m. Podgórze, to nie zakąl,jakiś prowincjo­
nalny, — że są w nim ludzie czujący gorąco, 
czynni, energiczni i kochający własną ziemię 
ojczystą. Posypały się ofiary niespodziewanie, 
ofiary, którymi me poszczyci sij inne miasto. 
W  krótkim czasie postanowiono i przystąpiono 
do budowy własnego gmachu. Pizyklad to 
rzadki harmonii, zgody i jednolitości pragnień 
i czynów. Należy też zdwoić fundusze, bo wy­
datki olbrzymie. Środkiem ku temu, nyłoby u- 
r z ą d z e n i e  o d c z y t ó w  ze w s l ę p e r n  p ł a ­
t n y m ,  a l e  z a l e ż n y m  o d  d o b r e j  w o l i  
i o f i a r n o ś c i  s ł u c h a c z ó w ,  Posiadamy 
w Podgórzu dwie sale większe, piękną saię 
w magistracie i salę w g'unazjum łaskawie u- 
dzielaną na ćwiczenia gimnastyczne. Wiemy, 
że gmina zawsze chętna ' życzliwa, rie odmó­
wi swej sali na cel tak piękny, w salt zaś „S o­
koła" możnaby równie odbywać odczyty w 
święta lub nipdziele. Greno „sokołów14 posiada 
ludzi, którym nie byłoby trudno zająć się od 
czytami, byleby raczyli na to poświęcić parę 
godzin. Nie żądamy akademioznie obrobionych 
wykładów, ale tylko zwykłej, przyjacielskiej po­
gadanki w przedmiotach dostępnych dla ogółu, 
ożywionych barwnym stylem i humorem, swo­
bodą wypowiadania słowa w przyjacielskiem 
gronie. Odczyty mogłyby się odbywać co dwa 
tygodnie, a płynący za wstępy grosz powię- 
kszałb) fundusze „Sokoła", z potrąceniem ma 
się rozumieć koniecznych wydatków. Jesteśmy 
pewni, że myśl naszą podejmie Towarzystwo 
i oby dała się ona urzeczywistnić!

T E L E G R A M Y

bnisi 18 fcw!etnia.
R n d a p e s /t  Egyetertes ogłasza następu­

j ą  w ersję o zakulisowej stronie zamachu 
staną w  Serbji Zam ach był ukartowany 
‘ Dmiedzy M tanem, królem Aleksandrem , 

Dokiczt-m, Nikolirzem  i Garaszaninem już 
od  roku. M.lan obaw iał się, aby Ristiez nie 
usunął z czasem  o d  rządów  dynastji Obre 
now iczów . Z przeoiegłością  iście w schodnią 
dał mu zdradziecką radę. aby zerw ał z ra 
dykałami a oparł sin wyłącznie na libera­
łach. Liczył Milan na ewentualny bunt ra­
dykałów, skoro jednakże bunt nie wybuchł 
postanow iono w każdym ra^e skorzystać z

panującego w  kraju wzburzenia. Na dwa 
dni przed otwarciem sesji skupczyny Dokicz 
w  Paryżu um ów ił się z Miianem, iż rady­
kałow ie i postępow cy zerwą skupczynę, 
zm uszając w ten sposón regentów  do wstą­
pienia na drogę nielegalną. Ristiez i Beli 
m arkow icz wpadli w pułapkę, a ostatecznie 
wykonaniu zamachu było rzeczą króla, któ 
ry zastrzegł sobie zupełną ew obudę w tym 
względzie.

Przeciw  ex-regentom  w ytoczony będzie 
proces o sprzeniewierzenie kwoty 2 m l jo -  
nów fianków , które figurowały w budżecie, 
jako kwota na utrzymanie tajnej poUcji.

W ersia Egyetertes, pom im o, iż ją  powta 
rzują depesze telegraficzne Frem denblatfu, 
wygląda na kaczkę dziennikarską.

B u d a p eszt. Krążą pogłoski, iż hr. Csaky 
w  najbliższym czas.e ustąpi ze stanowiska 
ministra. Od dw óch  tygodni hr. Csaky nie 
byw a już na posieazeniacn Izby.

P od jfcbrn d . Oburzenie ludności na ży­
d ó w  jest nieopisane. Na jarmarku piątko­
wym nikt nic nie kupił u żydów . Jak w ia­
dom o, w  Podjebradzie mieszka rodzina 
Murji Haviin

J'ra!ra. W  poł. d. 16 w szedł ajent od  w i­
na Zuboticzz Panczow y do mieszkania w d o ­
w y Anger, właścicielki „C afe central44 p o ­
łożonej na Grabenie, i strzałem rew olw e­
row ym  odebrał życie w dow ie A nger i so ­
bie. PoDudką tego czynu była rekuza, jaką 
51-letnia A nger dała o wiele m łodszem u 
o d  siebie Zuboticzow i.

R rnk seln . Burmistrz Bułs przechodząc 
przez A venae Louise stał się ofiarą napaści. 
W chwili gdy mijał grom adkę.dem onstran­
tów  robotn iczych  wracających z wiecu p o ­
bliskiego, jeden  z robotm ków  uderzył go 
silnie laską ołow ianą. Rana jest ciężką. 
Bezzw łocznie nadbiegła policja  i żandarme- 
rja, tnąc pałaszami napastników R obotn icy  
bronili się dając strzały z rew olw erów . Je­
den robotnik został zraniony, dw óch  zaare­
sztow ano

B ru k se la . Rana burmistrza Bulsa oka­
zuje się lekką Buls nawet nie leży w łó ­
żku,

P e te rs b u rg  Journal de St. Petersbourg, 
om aw iając zamach stanu w  Serbji, oświe - 
cza, że w  przykrem położen iu , w jakiem  
S e rb ji pozostaje, szarpana namiętnuściami 
politycznem i był on aktem siły i rozum u 
króla, po łoży ł bow iem  kres złym i niebez­
piecznym  stosunkom. Zupełny spokój, w śród 
jakiego dokonał się ten ważny przew rót, 
jest dow odem , że odpow iadał życzeniom  na­
rodu i interesom kraju. R osja  śiedz1 z wiel­
ką sympatją wolny, szczęśliwy i pokojow y 
rozw ój Serbji i pragnie szczerze, aby w y­
padek ten p od  opieką króla, który co d o ­
piero wykonał akt m ądrej, męskiej stano­
w czości, przyczynił się do usDokojema i 
dobra spokrew nionego narodu, który za ­
w dzięcza R osji osw obodzen ie  i n iepodle­
głość

B ia ło g r ó d . Garaszanin uzyskał specjalne 
posłuchanie u króla, podczas którego król 
dziękow ał mu za takt i lojalność, jaka o -  
'kazał

Na naradzie poufnej liberałów . A w eku- 
m ow icz doradzał abstynencję przy w yborach, 
R istiez był je j przeciwny

Iłia lo g ^ ó d . P odczas odśpiew yw ania uro­
czystego T e  Deum przez m etropolitę, w ka­
tedrze zauw ażono obecn ość Garaszanina i 
innych postępow ców

P r z y je c h a l i  d o  Krakowa.
Dnia 17 kwietnia.

Grand Hotel. Lu N. Lóweoateir. ze Lwowa. — V’ 
br. Ostrowski z Grabowiec. -  a  Briihl z Wiodnia. 
A. Kalinka ze Skołyszyna. — W. Bisset z Loudy 
m  — J. Soprr z L indynu — K Natansonowa z 
Warszawy. — R. Melleris z Paryża. — W. hr. Ba- 
worowski ze Lv iwa.

Hot il Saski. U  Wessely z Wiednia. — K. R«o- 
szer ł Ttiidumifl. — M Perutzowa z Ustrzyk. — H. 
W olf z Warszawy. — M. Naimski ze Spytkowic — 
M. Helbling z Wieduis. S Larysz Niedzielski 
ze Siedziejowic — M. Wadowska z Warszawy. — 
H. Weygeri z Warszawy. — F. Opolski ze Stryja.— 
W. W. Kowalski z Bochni.

Hotel "rasowa!;: M. Świtalski z Krakowa. — M. 
Russowska z (Talicji. — L. Bialoskćrski ze Lwowa.

Hotel Drezdeński if. Dulębiua z Łańcuta. — Ks. 
St. Lieniemirski z Bitcza. -  J. Sieiner z Berna. -  
Ur. H Ebcrs ze Lwowa - -  A. Albrecht a Wladu.- 
\V. Mochnacka ze Stanisławowa.

Hotel Centralny. J. Schi Ubiug z Nyborga. — Fr. 
Prohaska z Durnholz. — J. Margulea ze Lwoya. — 
E Bereś z Podwoloczysa.

Hotel Pohera, J. Languas z,e Lwowa. — F. Sper- 
ber z Noworadumska — J. Czurka z Wiednia. — 
K Kubalski z Warszawy. — F. Bi cheński z Kra­
kowa. — L. Weiner z Bger. — M. Kohn z Często­
chowy

Kursa krakowskie.
Z unia 17 kwiitnia 1893, 

Waluty.
Bob.e papierowe . . .  za I‘ )0 rub.i
Llarli 'ni amieekie . . .  za 100 mar.
20-to irai.kówka złota

L i s t y  z a s t a w n e  
za 100 złr. im, waru oprócz kuponu 

bieżącego.
4’ /j°/o galic. Banku hipotecznego . .
3r/tf n n s • •
C/o . . z 10 /fipretu.
4'/20/(i galic. Tow kr d. ziem . . . .  
4'h0,,, galicyjskiego bankn krajowego 
5°/„:Tow. kred ziem. Król. Pol. ser.V 

za rubli 100, w rublach i kop. .
Ohh(/ncje 

(za 100 złr. im. wart oprócz kuponu 
bieiąci-go).

4°/„ gal. poi kraj. koron.....................
4% galicyjskie prop^ac,jne . • • 
5°/0 komun. gej. Banku kraj. L  Lm. 
5°/o * i. U- Eni.
4 V->0/o rotyrzki kraju w j galicyjskie,.
4 j  Listy likwid. Król. Pol. za r. |100

Losy.
Miasta Krakowa ■ • . . . .

„ S tan is ław ow a ..........................
Czerwonego krzyże auetrjacuie . . .

~ , węg'.e.#;e . . .
Węg. bndowy tumu (bazylika) . . .

płęcą ża„E ją

125 75 
59 50 

9 6U

10C 
ICO. 80 
109 75 
100 60 
100 30

100 40

95 50
96 75 

100 50 
102 —  

100 —

97 50

23 50

19 50 
15 -  
8 80

127 —
60 20 
9 74

101 — 
101 60 
110 75 
101 40 
tOJ —

i01 20

9t> 40 
97 50 

101 25

101 — 
99

25 50

20 25 
14 25 
9 40

Z rynków towarowych.
Wiedr.k dnia 17 kwietnia.

Pndnkty rolne. Pszenica na jesień 7.98 do 8 02; 
na wiosnę 7.90 do 7.85: na ma; czerwiec 7.79 ao 
7.83; żyto na wiosnę 6 65 dń ; na m aj-czer­
wiec — do —.— ; kakurydza ’ a maj - czerwiec
4.90 do 4-92; owies na wiosnę 5.93 do 6 .- rzepak 
r i kw ecień—.—do— .— ; nowy rzepak 13.10dol2.90. 
-toniczyna b'ała 60. ■ do 83. - , z;, czerwoną 8C.— 
ao 78. - za i00 kilo, jęc-mien 6.30 do 7.25, słód 
5. "9 Jo 6.10.

Haka,. Pszenno 0 u 00 kg.) 15.05 uo 16 05; Ni. I.
14.90 io 15.65; Nr II. 14.65 do 15.40; ulręby 3.85 
do 3.95; żytnia Nr. I. 11.85 do 12.85; II. 10.25 do 
lO.uó, III. 7.25 do 8.25, otręby 4.60 do 4.65.

spirytus. Kontyngentowany 10.000 Itr. dostawą 
o ltychmiastową 15.— do 15.20; na czeiwiec —.— 
do — (ceny podnoszą się).

Niifta. trosk I t. p. Ole' rzepakowy z dostawa 
natychmiastową loco Wiedeń 32.50 do 3S.— ; lnianj 
| dostawą natychmiastową loco Wiedeń 33.— dci 
34.25; nafta flo-idsdoifskiego typu z natychmiastową 
dostawą 16.50 do 17 75; galiciska Standard While 
marki Skrzyń?' ego 17.5 i dol7.75; kaukazka (fium.) 
18.50 do 13.75; amerykańska 19,50 do 20.— ; kauka 
zka (tijest.) '.ransito 14.80 do 15.—.

Towary koionjalne.
Hamburg dnia 17 kwietnia.

Kawa zs 109 kg.: Rio zwykł i  79.— do 84.25, le­
psza 84.— do 87.— ; prima 88.— do 92.— .

Trjcst dnia 17 kwietnia.
Kawa za 100 kilotram Santos 112.— do 114.— ; 

Far Ave,age 11C. - do 112.— ; Lieylon pg. g_tunku 
137.— do 153.— ; Jawa żółta 135.-- do lat).—.

Praga dnia 17 kwie.lnia
Cukier „a  marzec 20.— do 20 30 ; na maj 20.10 

do 20 25 Rafinada; 30.09 do 37.—.

POCIĄGI KOLEJOWE.
Z Kr >kowa odchodzą:

W kierunku LWSWU! 7*5 8 r., 10':0 r., 9'10 w.,
10:5 w. — W kierunku = 5-‘° r, 6‘10 r.,
9-35 r.. 3- pop., 10 w. — W LeiAnhi1 -^arszawj 
6,4° r., 9-S6 r. 3*°* w — W kierunku Suchej, i  \ 
wego 8“CZfc i t i. 8-°° r.. 5,5° po poł., 7'" w. — Dc 

Wieliczki: 1 pop., do Tarnowa: 5-50 pop.

Do F -rtow a przychodzi-:
Od Lwów i: 5 r., 6 10 r., 2-,s pop., 8,t0 w , 9-42 w.— 
Od Wlodnin- 6 -b r., 9,4ł r., 8-46 w., 10- w. — Od 
Warsza-rj : 7-83 r., 5 pop- — Z Granicy: 846 w. 
8 ' w. — Od Sncnej, Nowego Sącza itd.: 6 -  r., 
U16 pop. — Z Wieliczki: 7,1S w., z Tarnowa: 8-LSr 
Czat, środkowe enropejski. — Szczegółowy rozkład 
podaiern, co tjazień w niedzielnym numeike naszego 

pisma.

NADESŁANE.

(Rubryka Nadesłane nie pochodź-, od Re­
dakcji, która tei za nią odpowiedzialności nie 

przyjmujej.

W i l h e l m  F e n z
w  \ r a fr o w 1 e

poleca swoje składy i wysiawę na l-szem 
piętrze

Toilotfces des ongles i pilniki. 
Igły do maszyn i błyskawi­
czne. Zabawki i koleje nakrę­

cane.

CZYSTA KREW
P > d sta ^ ą  z d ro w ia ,

Tajem ne cierpienia, lirząie, wy 
rzuty, bladaczkę, opolne osiabienia, 
wycieńczenia, ustępują przy zdro 
wem  krążeniu krwi. Za radykalne 
w yleczenie przy użyciu naszej m e­
tody ręczymy.

D o listów, z żądaniem bliższych 
wyjaśnień, należy dołączyć markę 
pocztow ą.

„Office Sanitas“, Paris
30. Faubourg Montmartre.

161 5 26

Tufd higieniczne nieklejone 
jedyne w kraju

z Atbryki

S. '.'hrusi: N ie m o jra ie p
O R Z Z C Z E N 1 E

laboratorium chemicznego król. stół. i .  Lwowa
T ir*n 2o  «

°  nX3 C
O
oo

^  ja   cao ■“  cc3 o
E C ł  «D ni L, O N CB Nł

L. 19148/1892.
Do D in s

Etefena Wierusz N lem oR ^-lego
fahiyk-Jita tn*el cyg»retowycb 

we Lwowie.
Z polecenia Magistratu z dnia 24 

marca 1892 L. 19148 zbadałem na­
desłany przez oana papier cygareto- 
wy,  ̂Znaczony wo lnym napirem. rS. 
V’ . Niemojowski" i ,.ialaz>em, że ta­
kowy nie zawiera żadnych niewłaści­
wych składników i t,ak p09 Wzg,c 
dem ‘ ydawanego procentu popiołó ą 
,u.k i wydobyw? jaeych sie dymów od- 
"owiailj zupełnie wszelkim wymo­
gom hygienicznym 
Z miej: kiego laboratorjnro chemi 

cznego
Widziano w Drezydium Magistratn 

Nodhnackl w. r.
Lwów d. 30 .narci 1892 r.

Dr. M. D. Wąsowicz w. r.
zaprzysięgły uhPiiiiV i <adnwv

N 2CŁ ®
o  CA 
«  ■ 

a. e  <
3
J? OD Z  

*
• r S  o 

°*o

T i
V> T l

Jh) natiyoio, w sklepatńi S ’JV N iom ojow - 
Skiego irs Lwowie Teatndua 3, Jaę.^lhińska 
6 w K r 'komę Sukiennice 28, c.-az w 1 w izy- 
stkich znaczniejszych handlach trafi ach.

Ostrzega się przed uaćlathwnictw?;n
D« każdego pndełka tutek zaopatrzonego firmą 

S V). Niemojowski dołącza się powyższe orzeczonir 
laboratorjun chem.. kró - m. Lwów,".
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K O B J E H  P O L S K I .

" " " a  m i A C I U  I W a E  '~J-Tr~~r̂ ,rllTi2l  I H i l i A W O ^  w n° Tvy cl1 i dawniejszych wydaniach, po polsku i po francuzku, w największym  
™ w  I I I I v D I € l v  A i l d J  | | w A jf  liC U U Ilr A f a d J 'J W V  wyborze ma n» składzie i przesyła na żąianie do przejrzenia

ZECsięgariiia, SZatolicikia. IDra, "\A7"ład.ysl:a.T7ę7-e_ .lvJIT ZEL. 'fcCOTAT SE ZJ.E  Q - O  w  K r a k o w ie .

DROBNE OGŁOSZ3T3TA.
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Od wyrrzu zirykłynt drukiem 
8  ot,, Iłustym diukiem p“ i  ct., 
Hlnimum eony ogłoszeń 8 5  ct.

T araz po sprzedania dom mie- 
szkalny z obszernemi zabudo­

waniami gospodarskiemi, tudzież 
z gruntem podKi? lub więcej 
korcy wysiewu ze zbiorem tego­
rocznym lub bez uiegj. Wiaclo- 
mość fetary Sącz. Rynek L. 7.

Oentralne Bi i-o sprawunków dla 
pro-vineyi. Lwów Kopernika 11. 

pośredniczy w zakupie wszelkich 
owarów, wysyła tylko za zaliczką 

i policzą 5%  prowizji. 2031!
IAaw!ai ..ia z powodu stosunków 
IV familijnych zaraz do wydzier­
żawienia." Na żądanie mogłaby 
być sprzedaną. W iadomo^! Plac 
Franciszkański Nr. 8. 16.! 3 3

P d j  mi trzeba inserewać w dzień 
"  rfilach lwowskich i innych 
krajowjdi lub w zagranicznych, 
to załatwiam zawsze najtaniej 
1 rzez Centralne biuro ogłoszeń, 
Lwów, ulica Kopernina ii. 203

Domocnik hanuiowy rutyuow-a- 
r  ny, ■/. fachowem wylcsztatce- 
nien-, znajdzie posadę w Maga­
zynie PopieiL- i towarów galan­
teryjnych pod (inną: Jan Fischer 
w Pałacu Spiskim w Krakowie: 
tamże znajdzie umieszczenie jako 
praktykant CHŁUPIEC w wieku 
lat 14 z ukończoną 3 klasą gi­
mnazjalną lub realną. Karniej 
scowi maja pierwszeństwo.

167 1 3

Doszukuje się zaolnego kopisty
* do zakładu fotograficznego. 
Bliższa wiadomość w Redakcji 
iKurjera Polskiegu we Lwowie 

pod. lit. R. M. 2072 6 ?

iczam buchalterji podwójnej 
”  listownie. Warunki przystę­
pne. La.krwe oferty sub 100 w 
Admin. »Kurjera Polaka w Kra­
kowie. 141 8 ?

fijaj 3-ciem piętrze 3 pokoje z ku- 
1" ehaią jd  1 maja do wynaję 
cia. Florjańska 3. .168 ”  3

1 essons of Inąlish. Lekcyj ję 
» zyka ngielskiegc udziela mło­

dy cztov/iek wykształcony prak- 
Lycznia i teoretycznie. Zgłoszenia 
przyjmuje idm . »Kurj7 Polsk.; 
w Krakowie poa B. Z. 166 2 3

Dokój kawalersU z osobuem 
I wejściem na II piotrze do 
wynajęcia od 1 m.ija Ul. Kro- 
1 oderska 19. Wiadomość; ul. 
Karmelicka 42, 11 piętro, oficyna 
drzwi na lewo. 156 3 3

Ouinaczona srebrnym medalem zasługi na vVystawie przyro- 
diiiczo-lekarskiej w Krakowie w r. 1 RSi, w Marnurgu 1876, 
tudzież medalem państwowyin Ja-wystawie w Krakowie 18S7 r.
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A P T E K A
POD

„SOROKĄ"

I  a s
w Krakowie, w Rynku głównym 1.22, naprzeciw Ralusza,

pozostająca pod zarzadem

JÓZEFA S L E C Z ffO T E G O , magistra farmacji
poleca

Perfum y francuskie i angielskie, w od ę  kolońską ory ­
ginalną i w yrobu własnego.

J a k o  n o w o ś ć :  W od ę  kolońsKą kwiatową z za­
pachem  fiołkow ym , kunwaljowym  i bzow ym  wyrobu 
Józefa Sieczkow skiego Nadto różne m ydła, pudry 
oryginalne i w łasnego w yrobu i inne środki toale­
tow e C ognac leczniczy, prawdziwy francuski, la o - 
wiankę Dra Haya, zawsze świeżą. W ody mineralne.I

deserowe najprzedniejsze, oraz do cia­
sta i kuchenne

poleca HANDEL rSS-i S 10

! E ( M  S W U 7 0 W S K I E E 0
ul. Szewska 1. 12 w Krakowie.

10 m e d a li  z a s łu g i  12 d y p lo m ó w  u zn a n ia
za niezrównane w yroby 

T c o B t a e t y o z n e  i  t o a T . e t o w e .

Sadzonki, -nasiona leśme i offswka ogrodowe
starannie opakowane, rozsy ła  za za liczk ą  pocztą  lub koleją  

L e ś n i c t w a  Z a p | p w  p o d  C z t m i ą .

1 V J L A i . « 3 -2 S u  O L  £ B T - A .
skóra sucha, szorsrsa i zjruLiała pod wpływem FAGNOLINY 
staje się miękką i adikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność 
n°sa ,; ulic; ków i rak, oene ugo znakomitego środka 1 zlr. 50 ct.

O L E J E K  T A N I F O W Y ,
oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy do porostu, Fla­

konik 50 ct,

P O H A D A  O H ljNTOWA,
wzmacnia ceDulki włOFOwe i zapobiega wypadaniu włosów. 

Flakon S0 ct.

W O D A  A T E Ń S K A .
do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, 

_______ utrwala Larwę i połysk. —  FJakon 80 :Ł

'MUL A N TI Nr.
nadaje brodź e miękkość i naturalny połysk. —• Cena 50 ct.

O L E J E K  C U I  N O - T A N I N O W E
działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosow. Już 
po użyriu jednej flaszki można spostrzedz porost. Najlepsze pre­
zerwatywa przeciw wypad.miu włosów i tworzeniu sie łupieży. — 

Cena 1 złr. 20 cL

E s e n c j a  m i ę t o w r  rto p ł a k a n i a  u s t ,
oprócz przyjemnego .orzeźwiającego smaku i zapachu Lardzo 1 o- 

rzystkie wpływa na dziąsła i zęLy. — flakon 50 ct.

PR03ZJ1K  B O SLLV FO -A LK A LIG ZZT
do czyszczenia zębów,

Usuwa, kamień i kwasy,, które sprowadzają ból i r.ucbnienie 
zehów. — Pudełko 30 i dO ent

J A F  IE3TATOW ICE
I we Lwowie: sklepy własne i ulica Kopernika 1. 3, nl. Hali­
cka róg Boiinów; w Kriikowie Sukiennice 2; w jKzeruiow- 

cacli Kvnek 2. 2001 I

S A D Z O N K I  L E Ś N E  
Cena za 1000 sztuk

Sosna zwycz. i czarna l rocz. 50 ct.
„ v 2-Ieluia wyezerp:ma,

N ,, amerykan. 2 let. po 3 50 z!. 
Świerk 2, 3, ■> i 5 let. po I. l-fj^S'2'50 „ 
Modrzew ^ti-Hlet. pwBl2'óO i 3-— „ 
Olcha .2, 3 i 4 let po 2-5(* 3 i -&50 
Brzoza 2/ 3 i 4 let. po 2-50, 3 i 3'50 „ 
Jasion 1 rocz. 8 — l i  cm. 3T>0 „ 
jawor I -oczny 10 -25  cm. 4 .— ” 
Klon 2 let. 25 -  40 cm. 6-— „ 
Akacja do 30 -50 • 80 -10 0  cm.

po 2, 2-50, 35 4 Mr. 
Crategus (na żywopłoty) 
-'‘'25 40 ct., 8 i 10 zlr.

15 -30 ,

N A S I O N  A  
Cena za funt =  '/a klg.

D R Z E W I C A  O W O C O W E  
Cena za 100 sztuk

Sosna zwyczajna 1 00 zt. 
„ czarna ldJ> ,, 

amerykan. Ir - „ 
Świerk PIO r
Modrzew 2‘— „
Akacja — „
Brzoza —-40 „
Olcha —'50 ,,
Jasion — -30 „
Dostawa do kolei dar­
mo, a woreczK na na­
siona i za opakowanie 
Barizonek liczy sie wła­

sne koszta

Dziczki jabłoń. 25 50 cm. 1 zl.
, Kruszek 15 — 2;> r I ,, 

Leszczyna gat. wyli. 25 50 ,, 3 „
Purzc-czka duża sludka czerw. Ij r 
Lipa szerokolistua .5 —picm  4 ,, 
K a-c. tan zwyczajny 25 — 5Cj „ 3 .,
Uierń Chrystusa 70 -100 „ 4 „ 
W iąz 7 0 — 1 ((0 „ 5 „
Jasion 100-110 , 4 .,
Jawor 100—140 „ 5 „
alon 100 -NO „ 5 „
Akacja i 20—150 „ 2 „

Mniej jak 10 sztuk z jednego ga­
tunku nń sprzedajemy. tj niżej 100
sztuk nie wysyła się.

Świerki, modrzewie i sosny od .100 do 140 cm. po 30 ct. za sztukę.
W razie łaskawego zamówienia, upraszamy o podanie poczty i stacji kolei.

Z wysokim szacunkiem 363 3 6
Zaraąd lośny w Zaflsowie pod Gzarną, o. p. Zassów, st. tel Czarna.

Apteczka dom iwa Wieleb. X. Sebastjajia Kneippa!
Wszelkie nastoje, ziota. proszki i olejki, w zakres tejże apteki wukodzące, poleca 

“Z ! o m . * . r a l i i y  S l Ł ł a d  a p t e c z n y
ZYG-MTJNTA W ILCZYŃSKIEGO, magistra farmacji,

w K R a j iOWIE, przy ulicy K arm elickiej, pod Nr. 16. 360 3 10

Fortepiany i pianina
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Księga rn ia  G e b e th n e ra : Sp ń łk
r/ sr  K l r e i i i c v / i e ,  -io r>

otrzymała n a  skład główny i  poleca-
C lio tk o w sk i X . p r a ła t  M ó w i w ypow iedzia­

na. w  dzień biskupiego jubileuszu Ojca
sw. L eona X I I I .................................. złr. — -15

Czy pogrzebana? . . . . . . . . .  — -15
E n g o k . Zagraniczna polityka rosyjskiego ca ­

ratu ................................................................ „ — -20
J)r. A n to n i J. Sylwetki historyczne S. VIII. „ 3 ‘ —
J a n k o w s k i C zesfa w  R ym ów  nieco : „ 1 —

[Kazama w U ikopostne przez X  A. F  . . „ 1 2 0
K IeczyfJ3kI. S łow nik w yrazów  używanych

w m u z y c e .......................................................... „ — 75
1 K o8 iak i3W iez . R odzina Latkowskich. P ow ieść 1-10
[ K o w e rsk a  Z . Dzidzia. L ew  i mysz. B ezdzie­

tni. Z poezji szpitala. N ow elle . , . „ 1.60
| K r e c h o f f ie e k l .  Najmłodsi. P ow . w 2 ton a ch  „ 3'

—  Szary wilk. Pow ieść histor. „ 2 - —
Veto. P ow . hist w  4 tom ach r 5 ‘30

| K r u k o w s k i X  J. D r . R óżnych  kazań 23 . „  1 - -
—  W itaj Gw iazdo morza w  32

rozmyślaniach m ajow ych  . „ — -45
|iiA N C X O R C x ilC I flLr. K. N a o k c t o  z i e m  

1S8S—1889 r . Wrażenia i poglądy, z ry­
cinami w tekście i 2 geograf, mapami „ 2-50

| Listy Unitów wygnanych do Orenburgskiej gu-
bernji. Część t r z e c ia .................................... „ — -50

tę to w s k i Stary mąż. Pow ieść . „ D50
S u ch e ck i. Stenografja polska, trzecie wydanie —-60

Ha nadchodzącą porę Wiosenna, i letnia! 
Fi'ja wiedeńskloj Fabryki

m m m  : e s  c h
i  D Z I E C I N N Y C H

Heilmana Kolina i Sjgów;
Kraków, ul. Grodzka I. 9, I piętro

zaopatrzon: zo=>taia w doborowy zapas j? aj modniejszych
nbiorów męskich, wyrobionych w własnych zakiadacl: podług _ _  
najświeższej moay, z najlepszych mnteryj krajowych i za- 501 

granicznych, a mianowicie;
ubrania m arynarkowe, żakietow e, salonowe i fra ­
kowe, anglik i z kamizelką, zarzutki, szlafroki, 
haw 6loki, płaszcze do podróży, proohow niki, sp o ­

dnie, kam izelki pikuwe i  jedwabne
oraz I

W IELKI W YB0R UBRAŃ DZIECINNYCH.
Geny jak najprzystępniejsze.

Zaprowadziwszy oświetleni elektryczne, możebnL- 
my rOzpoznawnnie w’eczorem jakości i koloru jak w dzień, j  

A b / uniknąć pomyłek uprasza się o łaskawe zapa- 
n ietaiiie firmy i Tru don u, w którym magazyn nasz się 
znajduje.

U e i f o y i a n  K n h r ,  i  S y n o w i e ,  
Kraków, ul. Grodzka I. 9, I. piętro.

a O < * > 0

Ważne dla Pp, Przemysłowców,
zak ładów  żelaznych i w iększych  w arstatów  ślusarskicłi

Są do sprzedania w dobrym stanie i po przystępnej cenie 
T oknrn ii* p o c ią g o w a  długa 280 cm.
"Prasa (S z ta u z a j dużego formatu.
C liy b la rk a  o dużym w ozie. 337 5
B o rm a szy n a .

'szystkie te aparaty uiug« b jć  zasiusowaue do transmisji lub do 
ręcznego oorotu. Wiadomość ulica Wiślna Nr. 4 w Kiakowie.

nowym magazynie

E B Ł I
w Krakowie, przy ul, Wiślnej Nr, 3,

wielki wybór mebli |
z wł°.sjyoh praoowni dostarczony ^

1
v  L u d w ig , Chcmiaha
p  ta p ie e -a .
p  Zaletą w yzohów  tap i- 
A  oersk ioh , przedew szy- 
g  jtk iem  jest w  najlepszym 

gatunku m ateija ł r ż y ty  
i z eleganoją gustowne 

odrobienie.

W ładysława Cayala
s to la rz a .

W yroby Btolarskie przo- Q  
dować mogą jako p‘ ewne &  
z suchego ° i  zdrow ego
m aterjałn zrobione, jako 
gustow ne i  sty low o n - W

jęte.

!j h  O o i d L y  l o a r a z o
P  N ajś .deżpze źurnale lub wiasne rysunki przed kła--Jp 
O Carr Z a  bumienne wykonanie ręczym y. P olecam y ^  
^  antyk ' na składzie i przyjm ujem y takow e w kmnis L y

L u d w i k  ( j l i o m i p k  W ł a d y s ł a w  D u v a L / w
Tanicer. Stolarz. tg*

w S  im ■■ ŁS Jî Ł

na raty —  od 300 dn 
700 zlr SlawDe harmonia 
auieryKańskie od 80 złr. 
1’onieważ Sim pia^ę c ło

i transport do każdej stacji kolejowej, zatem każdy irstrinom t jest 0 4 0  do 80  
z łr  tańszy umnie, niż w każdym składzie — nawet niż w faoryce, gazie rrziba 

zapłacić rene fabryczna ( fyzszą n.ż u mnie) i ponos‘ ć koszta i ryzyko transportu. Uży­
wane instfumenta od 30 zł. —  Lfżyw ne instrumenta mienlatit na i nw c — [Niezawo­
dna tynktura nebronna Od ltl0'Ó'V, robactwa, Stonogów etc. (do fortepianów i mebli) 
1 zh. (dla moich odbiorców  bezpiatni<).

A n t .  8 ' i t l o r o w i c z  w  K o ł o m y i
b. dyrek. To w. muzyczn. 

z o  ś w i a c l & o t T T :
Z przyjemnością pot\yitrdZc,m, żc kupiony od 

p. Sidorow.cza fortepian bardzo dbDry i ozdo­
bny kosziował mnie z.iaczn t taniej niżeli podług 
cennika fabrycznego, nacito p. Sld. sam opłacił 
trausport. Dr. Itittiystem w Tarnopolu.

Szczęśliwy jestem, że fortepian kupiłem b W. 
Pana — wszędzie żądano odernnic 50 do 80 złr. 
drożei. Dziękuję etc.

A. titudiilAski, Lwów, Łyczakowska.
Wszyscy znawcy chwalą bardzo pianino (itd.)

iJr. Irrmbert,, w d. Tuzli (Bośnia)

w czasie kilkuletniego stałego pobytu 
mego w Wiedniu, kupiłatr wiedeński iortepian 
u p. Sidorowdcza, gdyż ofiarował łatw iejsze wa- 
1-r.nk) niż sa u labrykanl. Piękny ton tego forte­
pianu sprawa mi prawdziwą przyjemność.

Am juleksundroiouś, Wiedeń, Rudolfskaserne.
Harmonium od pana wszystkich zachwyca, — 

przyczem cena z,adziwiająco nizka.
Ku. proo. torebski w Sassowie.

Z całem uznaniem za wyborny fortepian... 
(itd.). Di/c.. h. Wit lig w Biczu.

R E S M U R U J A

TDRL1NSKI2G0
v/ Krakowiie

w h o te lu  „ p o d  RÓŻA"; 
O J )-a d  a a  i  z ł r .

W torek 18 K w ietnia .
I Zupa Crćmme d’orge 

g  ’ Consommć Pot-au-leuf 
n | Rosół z kaszką frezowaną.

Jajka sos śmietanow/ 
Pasztet, sos tatarski.' 
Koiduny litewski.

Polędwica, masło sardelowe. 
Kotlet cielęcy z, rakami,
File sante a ia Royal.

.vlur-eezki kartoflane.
Btmć sufle z sokiem. 
Galaretka.

c o o c ^ n c  ' o a o o a o D a n o o

0 Pa ra so lk i H
R  Hrc j 5V i najnowszym  guście & 
C polec?, w wielkim w y- o  

borze najtaniej g

8 Jan CziaftcńsH §
□  Magazyn haftów i dro- °  
3  biazgów damskich, t
! | Lwów, ul Halicka I, 6. g
U 2073 2 8 O□  a
a a a o c i jŁ ja i a o c Ł jo D c a o o c .

Takitż pochlebne listy przesłali mi: Wny Morawski c. k. prjkur..t.ir w Samborze, Wna Lro- 
czowska, Lwów, ul. Czarneckiego, \vn” Mi Inieki Kraitów ul. Szpitalna. Wny Komorowski, Słoboda 
rungurska. Ks. H. Kurbas, N. Sioło (j;oło Z o ar., ż a). Wny Kropaczek, c. k. komisarz, Brody. Wny Ma­
ńkowski, c. k. a ijuntl, Tarnobrzeg. Wny Slieybnl, c. k. komis. Sambor. Wny Dr. Skornorowski w Nu­
tach i wielu wiciu innych, których listy na zadanie okazać mogę.

“  "7D -  „ .  ^ 4 -j—. „  im piegi i plamy na tw ar/y . Znakoi.uty ten środek
I I . . J C 2 A . A  JL-LjLl e i  piękności przewyższa wszelkie dotąd polecane wyrony.

5 klg, franco. 
Kalafiorów 1 6 0  
Szparagów 3 ‘50 
Pomidorow 2’70 
Grochu 2 8 0

pu.eca Boi; ó ji

Etóril Kbjjaraitfski
t r j j f s s t .

Od wielu
la t sławna ___

Działa uicocliybnic szybko i bez śladti, — Cera 70 ct. płyn 40 ct.
Pańska BBNIGNfKA jest niezrównaną., Jór. Krynicka, Lwów, ul Czarneckiego.

S  *71 f i l ! / a  bardzo skuteczne przeciw katarom , kaszlom , chrypce, zallc-
d I  j j i . b l i l u  Ł. i i t d  gmieniu, cborolmm krtirui, płuc i piersi. — k.o ‘ ylko próbował, 
nie może się dość nachwalić znakomitego • skutku moich prawdziwycli ziółek, przfes*rzegani 
jednak, że ziółka nA noszące megc nazwizka nie mają nic wspólnego (prócz pożyczonej ra ;\vy) 

ni '/.ióllrami kn.riinekiAin.. l-li'irvcb snosi.hn nrzvrzadzani0 nikomu nie udzielił.'tu.
K

TYLKO PRAWDZIWE 
granaty w oprawie, 

ametysty, mołditwi-y Ud.
Wzory z wyst? wy w Pradze.

Ferdynand f lo fn im ,
K ra k ów , u l. G r o d z ’ a,  *2<i.

z prawdziwenii ziółkam i karpackiciiil. których sposobu przyrządzania n.ko.nu
Ceua 20 et.

Wielm. Panie! Puńskie ziółka jedynym lekar­
stwem, a mam joż wyżej 90 lali proszę znowu 
4 pakiety. Fr. Longschamps

w Megycs (Siedmiogród)

Pańskie ziółka karp. są prawdziwem dobro­
dziejstwem. K. Lisiecki, Lwów Jagiellońska.

Proszę na zapas o 3 paczki „karpackich zió­
łek11 które okazały się bardzo ęjmggzn®

A, Iwanicki, pocztmistrz w Cucyłowie.
Co 4 tygodnie świeży transport he/baty uhiń8ko--oasy]akiej (od 3 do 6 zŁ za , k iio j.--W o­

dy mineralne wprost ze źródeł — Eoa!litiH -n odgiiitk1 48 ct. — uaka.n na odmrożenia 48 ct. — 
Wyborny doet winny i włoska oliwa Wszelkie środki toaletowe, desinfekeyjne cniruigiczne, — my­
dła, szczoteczki do zębów etc.
26u 2(i 52 A p t e k a  S i d o t o w i c z a  w  K o ł o m y i .

Wystawa nieustająca
Wyrohóf stolarskich, taplcerskich

I  T O K A R S K I C H

ZWIĄZKU STO LAR łY  KRAi(0V/SKICH
W  K K .4 K O  W J E , 

przy ulicy Florjbńskiej, w pobliżu bramy, L. 57,
poleca

Wielki w ybór mebli własnego wyrobu do salonów, pokoi 
syDialnych i jadalnych, buduarów, gabinetów, biblj*He'.: i t. p.

Jl a  r,•a 13 • 8 
S 2  °  «
W H M O0  OCS .r-4 M O
di a  U "m
1  | . “ 'S

a  5

I w

yhd«

CZ)

<=>

aa

Handel herbaty j
C h i ń s k o - r o s y j s k i c j  

EDMUNDA RIEDLA
w e  L w o w ie , p la c  M a rja ek i 10,

poleca ze zbioru majowego:

'/o klg. C o n g o .............................i -60
i  Souchor.g czarna . . .  2-—  'V
„ „ zbiói majowy . 3-
„ Kaysow ż a r n a ............... 4*
„ wy8lcwki rbaciane . . 1 30

wysierkia l.ajlepsz. herbat J -60 ' K F ’?'11' 
Zamówienia z prowincji wysyła się 1 I '

odwrotną noczta. 42-104 ! €
|( Opakuwania nie liczy się. ilfeSsteBa

c a
CJ>

Cr-1
^3

CS

03cs>

Iwajatg ziamskia
mniejszB Iu d  większe, w rożnycn 
stionach Galicji i IłiiiroT iny, 
poleca do Purina, sprzedaży i 
4 10 i dzierżawy 2068

JULJAN TOPOLNiCKI,
Agencja handlowo-przemysło- 
wi we Lwowie, ul. Pańska 13.

Poszukuje się znaczniejszych 
drzewostan w .— Dostarcza “ia 
szyny z pi- rwszorzędnych fabryk 
do przemysłu i rolnictwa.

W  zarządzie dóbr Prokocitn 
jest do sprzedania

K K I T I R
m ający 1 1 m ńsięey, praw dzi­
wej rasy Yorkshire, za 
382 przystępną cenę. i 3

i
M  eszkan ie8  1 11  c i M K O i i i e  |

2  składające się z czterech 2  
J  pukoi prz idpokoju i  ku  J  

■ chai na I piętrze, jest do i  
wynajęcia każdego cza- {  

•  su przy u licy  D ietla •  
Nr. 74 3S3 1 3 2

“ 1  - '• • • • I O V 3 M t 3 « a '

21, filia ul. 
644

F R A H G S M  CEMBR0N0W1CZ
m a js te r  szew sk i

w Krakowie, ul św Tomasza 1.
Florjańska i. 15, 

poleca w doborowym zapasie
o b u w i e  Y - l a s u e g o  w r r o b u

damskie od ?  złr. 9S  ct., męsaie od 4  złi. 
8 5  ct., buty od ił  złr. 5 0  ćt. i wyż fi sto­
sownie do wymagań, oraz pr/ojmnj , do re­
paracji obuwie męzkie, damskie i kalosze.

/okrycia meblowe fa­
bryk kru)Owyoh j zagra­
nicznych. Wielki wybór 
mebli bambusowych :
pierwszei krajowej ra- 
bryki w Wiśniczu, wyła- 

tylko u nas na shłartziu.

I oaiejmujeiny się wbz /- 
kich urządzeń aparta­
mentów Ml najwrykwln 
inlejszyoh do zupbłnL 
skromnych umeblowań, 
również przyj ir.nje sie 
wszelkie zamówńenia i rrparacye I cznie „ 
na, roboty stolarskie, tapicerskie Wszelkiewyri.by r.ebllglętyoh wy 

i tokarskie. płatanych fabrykacji tutejszej.
Przez powiększenie obecnej wystawy, składującej ju z parteru i 

pierwszego piętra, m inty duży wyLór mebli i umebJowań zupełnie 
wykończ myJ>) że wszelkie zamówione rzeczy, na czas oznaczony
dostarczone hyc mogą.

Za dokładne wykonanie ud iela się gwarancyę,
d a n y  n a d e r  p r z y a ^ E H © '
Ciesząc się już dotąd Uczaómi uzn, uitufi ze strony Szanowne j 

Publiczności, oolecr.my się 1 tramy nadzieję, iż nadal P. T. Pnbli 
ozność noprze nisze usiłowania.
749 JZilkrSBEitTL-

caa« M i g w H w a « i B g g ^ B ^
Galicyjski Bank Kredytowy ~

począwszy od dnia i Lutego 1890 r.
w y d a je  | |

4°,o Asygns.ty kasowa
z 3 0 -dniowem w ypowiedzeniem

3'la °io Asygnaty kasowe
z 8-dnlow6m wypowioizeaiem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu k P H  Asygnaty ka­
sowe z 90 dniowem wypowiedzeniem oproceutc wane będą 
począwszy od dnia I. Maja 1890 r p 4.V z 30 dniowem

terminem wypowiedzenia J
Lwów, dnia 31 Stycznia 1890. 133 20 100 Q |

Przedruk nie będzie płacony. D Y T r E K O J  A ..

Fauryia Bilardów M aisym diaaa Aiidreaszira
we Lwow ie ul. K arola  Ludw ika l. 29, 

poleca wszelkie wyroby bilardowe po najtańszych cenach — Przyjmuje 
“amówieniajoa nowe bilardy oraz reperacje i zamienia stare na nowe. 

C ena b i la r d ó w  z m arm u ru  w era . p łytam i od  12o 
do  5 0 0  złr

Uirzymuje na składzie ki]Y, kule i wszelkie inne przybory bilardowe 
po cenach najumiarkowańszycb. ’ 20251

m łn » *» 3 X tK ;3 :ta tu m t:j£ K K

W a ż n e  d l a  p o t r z o b u j ą c y c l i .
N* CL̂ CT5 »  CL_ Pvj N •“ *CL a, C. n sC.03 S3

E.» c V  a ET 9  *=“- / t  o tr
U)=, 0 ći. E 2, JjtE E33 

g. re •SKig c  ^
C —. —.i00 CC. n

to 3  ®

OPT 2 TThL P V!
“ cc
i -™ 1

P 1-r—J
"  dc ^

o < W N* -s. i-—J a K E E  JM  t=- B ys o
iS

k o-, o  ps E. ^ c m g.73 ę m ^
« J " a a  J 3 L  <n t y  B r u o Ł ^ e r ,

Draktyczny Dandi żysca oiaz dostawca bandaży dla Kasy OhoryC" 
miasta Krakowa Plac Marjackl Nr. 3. 333 12 26

t y  I l r a l t o w i e ,  1. 3 0 . Z leceni
2 prowincji uskutsc^nia siq odwratnn pocztą bez do> 

liczenia proYiiz l

W s z e 7M e  p a p i e  r y  w a r t o ś c io T z e ,  bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzeJaje pod naj- 

korzystniejszemi warunkami

Wtfawia, aaezeby I n<ak>r: Dr. K*: * Qrtiiwskl. 9rek Wł. L. A iozyoi i SjtóHU. jur1 ta na SstJ9k'*V:lAąo.


